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Podróże polityczne. 

Wrożbici dyplomatyczni bardzo są zajęci 
terażniejszemi podróżami monarchów i mini- 
Bp Aa EE z nich daleko sięgające 
Wwutoski. Mxrol Edward wybrał się do Hiszpanii, 
chociaż stan jego kuzynki, królowej hiszpan- 
skiej, która niebawem spodziewa się potomka, 
nie pozwala madryckiemu dworowi roztoczyć 
przed miłym gościem tradycyjnego przepychu. 
Król Edward widocznie się spieszył; a że gdzie- 
kolwiek on się pojawi, tam zawsze powstaje 
Jakis nowy polityczny utwór, przeto wróżbici 
utrzymują, że widocznie chodzi mu o pozyska- 
nie Hiszpanii dla tej ligi, która zwolna się two- 
rzy z Francyi, Anglii i Rosyi. Zjazd królów 
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Edwarda z Alfonsem odbędzie się nie w Ma- 
drycie, lecz w Cartagenie, a wezmą w nim 


udział krewni króla Alfonsa i zapewne francu- 

scy ministrowie Clemenceau i Picqnart, którzy 
dziś odjechali do Hiszpanii. Podobno do „ligi 
zachodniej“, tworzonej przez króla Edwarda, 
przystąpią Belgia i EHlolandya. Właśnie mini- 
strowie tych krajów także się zjeżdżają, aby 
ułożyć warunki stałego sojuszu, do którsgo za- 

chęciła ich dyplomacya angielska. W Rapallo, 
które jest stacyą kolejową na drodze z Grenni 
do Spezii i wchodzącą w modę miejscowością 
klimatyczną, właśnie dziś odbywa się zjazd kan- 
clerza niemieckiego ks. Biilowa i niemieckiego 
ministra marynarki Tirpitza z włoskim mini- 
strem spraw zagranicznych p. Tittonim. Rzym- 
skie dzienniki utrzymują, że nie ma potrzeby 
ukrywać, iż podczas tego powitania berlińskich 

gości na ziemi włoskiej przyjaciele zastanowią 
się nad ogólną sytuacyą, która przedstawia pa- 
rę ciekawych momentów. Jeden z nich — to 
fanatyczny ruch w Marokku, gdzie podobno 
można się nawet obawiać ogólnego powstania 

przeciw Europejczykom; drugi — to zwykła na 

wiosnę gorączka rewolucyjna w Macedonii, o 

tyle tym razem groźna, iż takie mnóstwo się 
pojawiło band zbrojnych greckich i serbskich, 
że mocarstwa musiały udać się do rządów ateń- 
skiego i belgradzkiego z wezwaniem, aby le- 

piej zamknęły granicę i nie pozwalały formo- 
wać się bandom; w dodatku sułtan znowu za- 
czął robić trudności mocarstwom, reformującym 

stosunki macedońskie, odinówił żądania wlo- 
skiego jenerała, stojącego na czele maeedon- 
skiej żandarmeryi, aby zastępy jej były po- 

większone, a przedstawione mu projskta zrefor- 

mowania sądów złożył do aktów. W jakis czas 
po zjeździe w Rapallo pojedzie ks. Bülow do 
Rzymu, co uważane jest za dowód, iż ważne 
roboty dyplomatyczne są w toku, o czem świad- | 
czy także wogóle ożywiony ruch między amba- 

sadorami. 

Dnia 6 kwietnia król włoski z ministrami 
Tittonim i Mirabello, który piastuje tekę ma- 
rynarki, odjedzie do Aten, gdzie zabawi trzy 
dni. Wkrótce po jego powrocie do Rzymu za- 
wita don król Edward, a tymczasem król nor- 
wezki pojedzie do Paryża, cesarz zaś niemiecki 
z żoną, następcą tronu i kanclerzem do Kopen- 
hagi. Wreszcie król syamski odpłynął z Bang- 
koku do Europy, gdzie będzie w Paryżu i Lon- 
dynie. 

Po przewodniej niedzieli Cesarz Franciszek 
Józef pojedzie do Pragi i spędzi w niej dni 
dziesięć. W tym czasio nda się on do zamku 
br. Thuna na saskiem pograniczu, dokąd zawita 
z Berlina cesarz Wilhelm. Dotąd donoszą o tem 
tylko dzienniki berlińskie, dodając, że znana 
wycieczka arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
incognito nad Szprewę przedsięwzięta byłu dla 
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przygotowania zjazdu w zamku Thunów. Podo- 
bno cesarz Wilhelm, jako sojusznik Cesarza 
Franciszka Józefa, jest zaniepokojony militar- 
nemi zmianami, jakie mogą nastąpie wskutek 
węgierskich nalegań, albowiem te zmiany wpły- 
ną niekorzystnie na wielkość zbrojnej pomocy, 
do jakiej przy pewnych okolicznościach Au- 
strya jest zobowiązana względem Niemców. 
Berlińskie dzienniki dowodzą, że znany stan 
rzeczy między Anstryą a Węgrami już zmniej- 
szył silę trójprzymierza, co podobno berlińska 
dyplomacya odczuwa ua swych stosunkach z 
Rosyą. Lecz jeżeli rzeczywiście Petersburg wy- 
zwala się z przesadnych wpływów niemieckich, 
to, naszem zdaniem, nie dzieje się to z powodu 
wewnętrznych stosunków w Austro-Węgrzech, 
ponieważ one od lat ośmiu trwają w najlepszem 
porozumieniu z Rosyą, lecz jest następstwem 
dyplomatycznych robót króla Kdwarda, który 
mistrzowsko usuwa przemożny wpływ Niemiec 
w Europie. 

Dyplomatyczne i monarsze zjazdy, które 
się odbywaję 1 odbędą niebawem, mają z pe- 
wnością polityczne znaczenie, lecz nie ma je- 
szcze żadnej wskazówki, z której możnaby są- 
dzić o przedmiocie, zajmującym dypłomacyę. 

LĄ o 

Powrót do równowagi. 

Piszą nam z Warszawy 28 marca. 

(3) Społeczeństwo zaczyna walczyć z roz- 
strojem. Niedawne to jeszeze czasy, kiedy po- 
spolity bandyta był uważany przez pospólstwo 
za rewolucyonistę, za człowieka walczącego z 
biurokracyą i dlatego mógł broić bezkarnie: 
dziś ludność wydaje go w' ręce policyi. Rozpa- 
noszyły się były „wiece*, na których jednostki 
wypaczone moralnie, radykaliści i radykałki, 
zwolennicy bezwyznaniowości, wolnej miłości, 
starszeństwa dzieci nad rodzicami, agitatorowie 
skrajnego komunizmu wygłaszali odczyty przed 
andytoryum, złożonem z gimnazistów i pensyo- 
narek, a nikt nie miał odwagi wystąpić prze- 
ciw tej rozpuście, nikt z rodziców nie chciał 
być „tyranem i wstecznikiem'*, zakazującym 
wyrostkom chodzenia na te wiece. Publicyści, 
którym grożono rewolwerami za każde słowo 
protestu przeciw systematycznemu znieprawia- 
niu społeczeństwa, milczeli, a trwogę o siebie 
pokrywali teoryą, że kiedy jest proces zapalny, 
to nie można używać silnie działających środ- 
ków, lecz trzebą zostawić swobodę zdrowej na- 
turze, która sama pokona chorobę; nie można 
protestami drażnić, ponieważ rozdwojenie jesz- 
cze bardziej się zwiększy: — dziś są protesty 
w prasie, rodzice o tyle poczuli się „tyranami 
| wstecznikami*, że nie pozwalają dzieciom 
chodzić na odczyty demoralizatorów, zdarzyło 
się nawet, ża jednego z tych prelegentów obi- 
to. Przemysł wiecowy już ustał, bo się przestał 
opłacać. Hlandlarze moralnej zgnilizny, poda- 
wanej pod etykietą „ostatnich słów nauki* po- 
bierali za bilety wstępu na odczyt, zakończony 
dyskusyą, w której każdy i każda mogła wziąć 
udział, po 20 i 30 kopiejek; bardzo głośni cy- 
nicy kazali sobie płacie po pół rubla za bilet 
wstępu. To dawało im niezłe utrzymanie. Nie- 
którzy z nich tak się wprawili, że dziennie po 
dwie takie prelekcye miewali w Warszawie, a 
potem recytowali to samo na „wiecach“ w in- 
nych miastach. Ci bandyci moralai już się co- 
fają do swych ciemnych jaskiń, a w swych 
wywrotowych pisemkach wymyślają społeczeń- 
stwu za to, że ono „znowu burżuazieje", co o0- 
czywiście znaczy, Że przestaje kupować i czy- 
tać ich sprośne wyroby. Zatoczyliśmy dziwne 
koło. Nasza domowa rewolucya zaczęła się od 
rozbijania tolerowanych przez policyę domów, 
o których się nie mówi. Zdawało się przeto, że 
pierwszy powiew wolności natchnął nasze po- 
spólstwo pragnieniem oczyszczenia miasta z roz- 
pusty. Tymczasem na końcu rewolucyi, po 
strejkach, demonstracyach i bandytyzmie, wró- 
cili „towarzysze“ do apologowania niemoralno- 
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prawdy“. 

Ale to jnż przemija. Coraz więcej tworzy 
się stowarzyszeń katolickich i naprawdę pa- 
tryotycznych. Robotnicy odrywają się od so- 
cyalizmu, a garną do Koscioła. Duchowieństwo 
zaczyna działać energicznie na polu społecznem, 
z kazalnic surowo potępia rozwydrzenie, two- 
rzy coraz nowe związki. do których chętnie 
przystępują robotnicy i c.eladź. X. Arcybiskup 
Popiel zaprojektował zjaw! pisarzy, chcących 
pracować w duchu katoliwwim. Zaledwie ogło- 
szono, że zjazd się odbe”zie, zgłosiło się do u- 
działu w nim mnóstwo “sób, można więc się 
spodziewać, że będzie to ogromny, a pierwszy 
w naszym kraju kongres katolicki. Zdaje się, 
że zdołamy stworzyć tak.a stronnictwo, jakiem 
w Niemczech jest centrum, a raczej takie, ja- 
kiem ono było za życia 'Vindhorsta. Wszystko 
wskazuje, ża społeczeństwo, przebywszy stra- 
szną chorobę anarchii, zrobi olbrzymi zwrot ku 
wiecznym ideałom dobra i piękna, tkwiącym 
w naszej tradycy1. 

Tiestety, rany ekonomiczne nieprędko się 
zagoją! Zdaje się nawet, że naprzykład Łódź 
przejdzie do rzędu miast umarłych. Tamtejsi 
przemysłowcy zamierzyli przenieść swe fabryki 
do różnych miast w kraju i już nie tworzyć 
wielkich ognisk przemysłu, wielkiego skupienia 
fabryk. Będzie to ruiną dla łódzkich właści- 
cieli domów, hoteli, sklepów, dla akcyonaryu- 
szy tramwaju, wodociągów, gazowni — dla 
wszystkich. Dlatego są sturania, aby fabrykan- 
ci zaniechali swego zamiaru, ale czy oni ze- 
chea? Co obchodzi Łódź tych berlinczyków! 
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Aorespondencye. 
Wiedeń 29 marca. 
(Rozwój katolickiego związku Szkolnego. — Kan- 
dydatura bar. liocka. — Lekarze przeciw proje- 
ktowanym przez rząd reformom szpitalnym. — 
Odpoczynek niedzielny lekarzy. Proces ko- 
lejowy.) 

(y). Onegdaj odbyło się tu doroczne wal- 
ne zgromadzenie katolickiego związku szkolne- 
go (Katholischer Schulverein), w którem wzięli 
udział przedstawiciele wszystkich warstw spo- 
łecznych. A przedłożonego na tem zgromadze- 
niu sprawozdanią z czynności w roku ubie- 
głym okazuje się, jak pięknie rozwija się to 
pożyteczne stowarzyszenie, mające przeciw- | 
działać zgubuzj iobocB rożula.cych  protestan- | 
ckich i masońskich związków szkolnych, roz- | 
porządzających olbrzymimi funduszami i za- 
truwających życia publiczne. Zwłaszcza osła- 
wione stowarzyszenie „Freie Schule", na czele 
którego stoi radzca dworu w Trybunale admi- 
nistracyjnym baron Hock, coraz zuchwałej 
podnosi głowę i swą bezbożną propagandą dużo 
już złego narobiło. Na szczęście jednak ta 
szkodliwa robota owego stowarzyszenia odnosi 
skutek zgoła nieprzewidywany przez jego kie- 
rowników, gdyż wyrywa ludność katolicką 
ze stanu ospałości, w jakim ona dotychczas 
była pogrążona, 1 dodaje jej bodźca do ener- 
gicznej obrony przeciw bezwyznaniowym zama- 
chom na szkolnictwo. Cytrami udowodnił wice- 
burmistrz wiedeński dr. Porzer, że od czasu, 
jak powstało stowarzyszenie „Freie Schule* 
liczba członków katolickiego „Schulverelnu * ! 
stała się większa, zwłaszcza w tych miejscowo- 
ściach, w których zakładane są filie owego 
wrogiego stowarzyszenia. W roku ub. pozyskał 
katolicki związek przeszło 9000 nowych człon- 
ków i dziś liczy ich prawie 70.000, podzielo- 
nych na 402 grupy lokalne. Kilku mówców 
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wyraziło nadzieję, że nowy parlament, którego 
większość zapewne skupi się pod sztandarem 
chrześcijańskiego socyalizmu, położy tamę dal- 
szemu szerzeniu demoralizącyj i propagowaniu 
niewiary, a może potrafi także usunąć tę spe- 
cyalnie austryacką osobliwość, że jeden z naj- 
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wyższych sędziów, będących w czynnej służbie, 
jakim jest baron Hock, bez żenady publicznie 
zwalcza zagwarantowaną ustawami zasadę re- 
ligijno-moralnego wychowania dzieci w szko- 
łach. Tymczasem jednak i baron Hock nie 
zasypia sprawy i ubija się o jeden z manda- 
tów wiedeńskich, a popiera go ze wszystkich 
sił cała liberalna prasa. 

Na odbytem tymi dniami posiedzeniu de- 
legatów związkn austryackicb organizacyi le- 
karskich uchwalono założyć energiczny protest 
przeciw zamierzouemu przez ministerstwo two- 
rzeniu przy szpitalach wiedeńskich osobnych 
oddziałów dla chorych ze sfer zamożniejszych. 
W takich oddziałach pobierana byłaby opłata 
wyższa od taksy szpitalnej, ale znacznie niższa 
od tej, jaką pobierają prywatne sanatorya, na- 
tomiast urządzone byłyby one z wszelkim mo- 
żliwym komfortem, tak, aby pobyt w nich u- 
czynić chorym możliwie najprzyjemniejszym. 
Owóż lekarze wolno praktykujący obawiają się 
nie bez racyi, że w razie zaprowadzenia takich 
eleganckich oddziałów szpitalnych, straciliby 
znaczną część swej klienteli, gdyż mnóstwo o- 
sób, które dziś w razie choroby leczą się w do- 
mu, w przyszłości korzystałoby z opieki szpi- 
talnej,j bo to kosztowałoby znacznie taniej. 
Szczególnie dla wolno-praktykujących operato- 
rów byłaby taka reforma ogromną klęską. 

Na tem samem zgromadzeniu uchwalono 
także rezolucyę, domagającą się przestrzegania 
odpoczynku niedzielnego przez lekarzy. W nie- 
których miastach niemieckich już wprowadzo- 
no odpoczynek niedzielny i publiczność wcale 
nie skarży się z tego powodu. Naturalnie w 
wypadkach, nie cierpiących zwłoki, znajdzie 
chory i w niedzielę pomoc lekarską. W Ce- 
łowcn nie ordynują lekarze w niedzielę już od 
dwóch lat, a tylko jeden z lekarzy ma co nie- 
dzielę dyżur. I oto w ciągu tych dwóch lat 
przeciętnie tylko jeden chory zgłaszał się w 
niedzielę o pomoc lekarską. Za przykładem Ce- 
lowca poszli także lekarze w Marburgu i ró- 
wnież nie ordynują w niedzielę. Jeden z leka- 
rzy podał myśl, że najlepszym sposobem zape- 
wnienia lekarzom odpoczynku niedzielnego, bę- 
dzie to, gdy w niedzielę żądać będą honora- 
ryum dwa razy wyższego niż w inne dni. 

W Trybunale kasacyjnym zapadł wyrok 
w sprawie ważnej dla wszystkich, którzy po- 
dróżują kolejami żełaznemi. Oto pewien kupiec 
jechał pociągiem kolei północno-zachodniej z 
Wiednia dolgławy, a ponieważ wagon był tak 
przepeiniony, że wielu podróżnych stało ua ko- 
rytarzu, przeto wylazł ow kupiec na ławeczkę, 
znajdującą się koło bremzy, a przeznaczoną tyl- 
ko dla służby kolejowej. Z tej ławeczki upadł 
i doznał wstrząśnienia mózgu, skutkiem czego 
zapozwał zarząd kolei o zapłacenie mu renty 
dożywotniej, tudzież 6.000 koron za wycierpia- 
ny ból. Sąd handlowy, który w pierwszej in- 
stancyi rozstrzygnął tę sprawę, przyjął, że wi- 
na leży po obu stronach, i przyznał skarżącemu 
tylko połowę żądanych sum. Przeciw tamu wy- 
rokowi wniosła kolej odwolanie, a sąd drugiej 
instancyi uwolnił ją zupełnie od obowiązku 
płacenia jakiegokolwiek odszkodowania, moty- 
wując ten wyrok tem, że konduktor jest wpra- 
wdzie obowiązany postarać się dla podróżnego 
o miejsce siedzące, ale tylko w takim razie, je- 
żeli podróżny tego wyraźnie zażąda. Ponieważ 
zaś w niniejszym wypadku ów kupiec nie żą- 
dał od konduktora wystarania się dlań o miej- 
sce siedzące, przeto nie ma prawa żądać od- 
szkodowania. Najwyższy Trybunal przychylił 
się w całości do motywów wyższego sądu i od- 
dalił skarżącego z jego skargą. 
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Dzieli nas od nich jeszcze kilka tygodni ; 
niemniej już dzisiaj stawiane bywają horosko- 
py przez osoby biegłe w agitacyi politycznej 
i w przewidywaniu przyszłości. Jeden z takich 
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horoskopów, prawdopodobniejszy może od in- 
nych, powtarzamy tutaj. Przedstawia on sprawę 
w następujący sposób: 

Ponieważ ruch wyborczy zaczyna się coraz 
bardziej potęgować w kraju, przeto na pierwszy 
ogień wyruszyli najmłodsi i najwięcej buńczn- 
czni myśliwi mandatów, t. j. socyaliści. Ode- 
zwa ich powtarza socyalistyczne komunały o 
ustawodawstwie ochronnem, o rozwoju przemy- 
słu, o- wolności koalicyi, o wszelakich swobo- 
dach i wolnościach, o reformie budżetu pat- 
stwowego, o oświacie lndu, występuje przeciw- 
ko militaryzmowi, gardłuje za jednoroczną stu- 
żbą wojskową, i 
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kruszy kopię w interesie po- 
lepszenia bytu włościan itd. itd, jednem slo- 
wem sprytnie chce wszystkie możliwe stany 
wciągnąć do więcierza socyalistycznego. Ogła- 
szają 80 przeszło kandydatur socyalistycznych, 
a jeszcze listy tej nie wykonńczyli. Z powa- 
żnych kandydatur jest tylko kandydatura Igna- 
cego Daszyńskiego w Krakowie, dra Lieber- 
mana w Przemyślu i ekszecera Hudeca lub Dia- 
manda we Lwowie. : 

Z tem wszystkiem dzięki swej organiza- 
cyi, dzięki wyżłobionej rutynie agitatorskiej, 
nurobili oni szczególnie w zachodniej Galicyi 
w większych miastach wiele kałasu, który w 
rezultacie stronnieewn umiarkowanemu może 
przynieść tylko korzy-ci. Wszystkie bowiem 
żywioły warcholskie, niezdecydowane wobec 
buńczucznych kandydatur socyalistycznych al- 
bo się cofną od głosowania, albo muszą się po- 
łączyć z żywiołami narodowymi. Również nie- 
słychanie ruchliwymi i głośnymi są ludowcy. 
Niema prawie gminy w zachodniej Galicyl, 
zwłaszcza w powiatach wadowiekim, mysleni- 
ckim, krakowskim i ropczyckim, gdzieby lu- 
dowey nie urządzali wieców. Rzecz dziwna, że 
główne ogniska ludowcowych stronnictw, to o- 
kolice dotknięte rabacyą w roku 1646, zatem 
okolice Tarnowa, Mielca, Krosna i Jasła. 
I trzeba przyznać, że nasze społeczeństwo nie- 
u*wiadomione potrafili oni podburzyć do głębi. 
Wszędzie są bowiem żywioły burzliwe, niewy- 
robione, chorobliwe. Te obecnie wypływają na 
wierzch, pobrzękują szabelką i zdawają się ton 4 
społeczeństwu nadawać. : 

Wśród kandydatur ludowcowych najpo- 
ważniejsza oczywiście jest kandydatura Stapiń- 
skiego. Bojko odgrażał się, że nie chce już kan- 
dydować, kandyduje jednak w Mieleckiem i zda- 
je się, że przepadnie. Jest także kandydatura 
eks-kelnera Wójcika w Krakowskiem, Szcze- 
pańskiego, aptekasaza w Żywienkien:, "onie 
skiego, radykała, a motaryusza w Sądeckiem, 
jednem słowem 26 kandydatów, z których naj- 
wyżej dziesięciu ma szanse zwycięstwa. Z kan- 
dydatur, skoncentrowanych w Krakowie, wy- 
stąpi, zdaje się, dyrektor Petelenz, w Tarnowie 
redaktor Nowej Reforniy p. M. Konopiński, Dyr. 
Sołtysik zrezygnował z dalszego posłowania. 
Zresztą wobec powodzi ciągle pojawiających 
się kandydatur trudno dziś orzec o pewnych 
kandydatach. Ze stronnictwa konserwatywnego 
zapewniony ma mandat minister Korytowski 
w Podgórzu, Wieliczce i Bochni, prezes Koła 
polskiego p. Dawid Abrahamowicz wraz z eksce- 
lencyą Dzieduszyckim we wschodniej Galieyi. 
Tak wytrawna siła, jaką jest p. Michał Bo- 
brzyński, podobno usuwa się od kandydowania, 
co jednak wobec zdolności byłego wiceprezesa 
Koła polskiego byłoby dla sprawy naszej nie- 
powctowaną stratą. Jest wszakże przypuszcze- 
nie, że jakiś mandat dla tyle zasłużonego i tak 
zdolnego człowieka z pewnością się znajdzie. 
Z wszechpolaków mają podobno zapewniony 
mandat przywódzca ich: dr. Głąbiiski, radzca 
szkolny dr. German w Sandeckiem. Po wsiach 
wcale znaczne szanse ma centrum. Politycy sta- 
rej liberalnej daty obawiają się, że do nowej 
rady państwa wejdą chłopi i xięża. | 

Wobec zalewu i agitacyi, nieprzebierają- 
cej w żadnych środkach ze strony socyalistów 
i ludowców powodzenie centrum byłoby zba- 


Maksym Gerkij. 


fistorya 0 arobraych klamraci. 


Było nas trzech przyjaciół: Sjomka, ja i 
Miszka, brodaty olbrzym o ciemnoniebieskich 
naczach, które patrzały zawsze życzliwie, a by- 
ły bezustannie podpuchnięte od ciąglego picia. 
Przebywaliśmy w polu za miastem, w walącym 
się domu, nazwanym „szklanym domem“ — 
chyba może dlatego, ża ani jedno okno w tym 
domu nie miało całej szyby. Przyjmowaliśmy 
rozmaite roboty bez przebierania: czyszczenie 
podwórzy, piwnic, kopanie rowów, wywożenie 
Śmieci, rozbieranie starych budowli i płotów. 
Raz próbowaliśmy nawet wybudować kojec na 
kury — ale ta robota nie udala się. Sjomka, 
który się zawsze starał z pedantyczną uczciwo- 
ścią wywiązać się z zadania, tym razem stra- 
cił jakoś zaufanie do naszej sztuki architekto- 
nicznej i pewnego południa, gdyśmy odpoczy- 
wali, zabrał dostarczone nam do roboty 
gwoździe, dwie nowe deski i siekierę, 1 po- 
niósł to wszystko do szynkowni. Za to wyrzu- 
cono nas naturalnie, lecz ponieważ nic nie po- 
siadaliśmy, więc nie można było od nas wyma- 
gać odszkodowania. Przebijaliśmy się o chle- 
bie i wodzie i odczuwaliśmy głęboko niezado- 
wolenie:, wywołane w nas przez ten ciężki los. 
)zasami rosło to niezadowolenie aż do uczucia 
nienawisci względem całego otoczenia naszego 
i pobudzało nas do nierozsądnych czynów, któ- 
re stawiały nas w konfikt z sądami, ale na 
ogól bylismy melancholijni, znieczuleni, za- 


walismy słabo na te wszystkie wrażenia, z któ- | ne w dalina uśmiech, który po upieiu się igrał |to odpowiadaliśmy znowu argumentem, że o 


rych nie wyglądała jaka korzyść dla nas. Gdy |na jego twarzy i na brodzie, w j a 
i- | się zawsze rozmaite resztki, jas pióra, źdźbła, | badkach udalo się nam rzeczywiście wydobyć 
| wióra, okruszki z chleba, skorupki z jaja itp., | dodatek. 


nie było roboty — a działo się to częściej, ani- 
żelibyśmy sobie tego życzyć mogli — rozmy- 
ślaliśmy i marzyli. Sjomka, majstateczniejszy 
między nami, rodem z Pansy, dawniej ogrodnik, 
ale z woli losu oddany teraz pijaństwu, udał 
się przed rokiem na jarmark do Niżnego Nowo- 
grodu w nadziei, że tam w jakiś sposób wej- 
dzia z powrotem na prawowitą drogę, lecz 
ugrzązł po drodze w jakiejś mieścinie, stał się 
rozgoryczonym sceptykiem, a myślał jasno 1 
stanowczo. Pragnienia jego nie wychodziły 
daleko : niekiedy, gdyśmy głodne żołądki przy- 
ciskali do ziemi, rozciągnięci w cieniu drzew 
za miastem i starali się wymalować sobie na- 
sze położenie w różowem świetle, podczas gdy 
otaczała nas tylko ponura szarość, wtedy on 
mawiał: „Gdybym się tylko dostał na Sybir, 
tobym tam już zrobił karyerę. Wyszukałbym 
sobie jakiego dobrego człowieka i poszedłbym 
do niego na naukę. Uprawialibyśmy potem 
kawał ziemi i przyszedłbym do spokoju... u 
I 

— Po cóż tobie koniecznie na Sybir? — za- 
pytałem go jednego razu. 

— Po co? Tam, bracie, żyją ludzie, jak na- 
leży... i dużo ich jest i łatwo ich znaleźć... 
Ale tu... tutaj cale życie nie spotkasz dobrego 


człowieka... A samemu... trzeba zginąć. Ni- 
czego Się nie nauczysz i do niczego nia 
przyjdziesz. 


Miszka nie umiał w ten sposób wypowia- 
dać swoich myśli, lecz nie było najmniejszej 
wątpliwości, że rozmyślał ciągle. Wystarczyło 


jęci tylko szukaniem jakiego zarobku i reago- | spojrzeć tylko w jego błękitne oczy, skierowa- 


Ńajświczsze newości na składzie w kolosalnym wybo- 
rze od najtańszych do najgustowniejszych na ściany, sufi- 
ty lamperye i t. p. Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie 


wykonuje w miejscn i na prowincji. 


której gościły 


aby rozpoznać w nim natychmiast typ chłop- 
skiego filozofa. 

Ja znowu z mej strony rozumowałem ta- 
kże po swojemu i marzyłem... ale treść moich 
marzeń jest do dziś dniu tylko dla mnie zaj- | 
mującą... 

Spotkalismy się wszyscy trzej dwa tygo- 
dnie przed faktem, który właśnie cheę opowie- 
dzieć, w jednej spelunce noclegowej. Po dwóch 
albo trzech dniach zawarliśmy już przyjaźń, to 
znaczy, chodziliśmy wszędzie razem, ufalismy 
sobie 1 powierzali wzajemnie nasze zamiary i 
życzenia, dzieliliśmy równomiernie, co który 
gdzie zdobył, słowem. zawarliśmy milcząco przy- 
mierze zaczepno-odporne przeciw wszystkim 
przeciwieństwom życia. 


głodzie nie możemy pracować, i w wielu wy- 


Prawda, ża to nie było całkiem w porząd- 
kn, ale cóż my temu winni, że życie jest tak 
urządzone, iż uczciwość i rentowność wyklucza- 
ją się wzsjemnie |... 

Pertrakcye z najemcami brał na siebie 
Sjomka i przeprowadzał je mistrzowsko, mo- 
tywując swoje żądania tonem człowieka, który 
już omal nie upadnie pod ciężarem swego losu. 
Miszka przypatrywał się temu mileząco 1 błysz- 
cząc swemi niebieskiemi oczyma z uśmiechem, 
jakby chciał także coś powiedzieć, lecz nie 
mógł się zdecydować. Mówił wogóle bardzo 
mało; a tylko po pijanemu był w stanie pal- 
nąć „mowę“. 4 

— Moi bracia! zaczynał wtedy, uśmiechając 
się, przytem wargi jego drżały tak dziwnie, a 


Przez dzień chodziliśmy gorliwie za jaką | w gardle widocznie go drapało, bo zaraz po- 
robotą; najmowalłiśmy się do rznięcia, do ko- czynał kaszleć i kłaść rękę na szyi... 


pania, dzwigania, a gdy się trafiło coś podo- 
bnego, to zabieraliśmy się ochotnie do pracy. 


— No! popędzał go niecierpliwy Sjomka. 
— Moi bracia! Żyjemy jak psy.. i nawet 


Ale ponieważ prawdopodobnie każdy z nas W | gorzej jeszcze... A dlaczego? Niewiadomo. Trze- 
swojej duszy uważał się za stworzonego do | ba jednak uznać w tem wolę Bożą. Czy jeste- 
czegoś wyższego, aniżeli na przykład do czysz- | spy rzeczywiście złymi ludźmi? No, pewnie 
czenia kloak, lub kopania dołów, więc roboty | że tak i że zasługujemy na to! Nie mam słusz- 


tego rodzaju nie przypadały nam do gustu. 


ności? Tak się nam wiedzie, jak na to zasłu- 


Najęcie całodzienne było dla nas Korzy- | gujemy — zatem musimy znosić nasz los... nie 
stne, bo gdyśmy pracowali na akord, to zawsze | prawda ? 


wyszło na to, żeśmy wzięli pieniądze i wydali 


— Dureń! odpowiadał krótko a węzłowato 


je przed skończeniem roboty. Poteia szlismy do | Śjomka, a towarzysz jego zwykł był milknąć 
chlebodawcy prosić o dodatek, a ten przeważnie | wówczas pokornie i połyskiwał jeno pijanemi 
wyrzucał nas, grożąc, że nas policyą zmusi do | oczyma. 


skończenia roboty, którą już był zapłacił. Na 


Materye Meblowe it. 
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Lwów, Akademicka 2 (Hotel Żerża). -- Pierwsza w kraju 


fabryka stór i „aluzyi do okien. 


p.pol.ca 


DYWANY 


Jednego razu kręciliśmy się, szukając ro- 
boty, koło bazaru i natrafilismy na małą wy- 
chudłą staruszkę z pomarszczoną a surową twa- 
rzą. Głowa jej drżała, a na orlim nosie chwiały 
się srebrne okulary; poprawiała je ciągle i bly- 
skała przytem bystremi oczyma. 


— Jesteście wolni? Szukacie roboty ? — za- 
pytała nas, gdyśmy ją otoczyli wszyscy trzej, 
pełni oczekiwania. — Dobrze, u mnie znajdzie 
się robota. Jest stara łazienka do zburzenia 1 
studnię trzeba wyczyścić... Wiele za to żą- 
dacie ? 

— Musimy najpierw zobaczyć, jak wielka 
jest ta łazienka — odpowiedział grzecznie Sjem- 
ka. — Co do studni, to zależy także od jej glę- 
bokości... 

Wezwała nas do obejrzenia roboty, a w 
godzinę później odrywaliśmy już siekierami 
i drągami krokwie dachu nad łazienką — ugo- 
dziwszy się do tej roboty wraz z czyszczeniem 
studni za pięć rubli. Łazienka leżała w kącie 
zaniedbanego ogrodu. Opodal, pod cieniem wi- 
śni stała altana i mogliśmy z dachu łazienki 
dostrzedz, jak tam w altanie staruszka usiadła 
na ławce, otworzyła wielką książkę, położoną 
na kolanach i wczytywała się w nią z uwa- 
gą. Czasami tylko rzucała bystre spojrze- 
nie na nas; wtedy książka, spoczywająca na 
kolanach, ruszała się i widać było, jak duże, 
masywne klamry, zapewne srebrne, połyski- 
wały się w słońcu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z pierwszorzędn: ch fabiyk najnowsze wa wszys- 

ikick kolorach Oryentałna, perskie i smyraeńste= 

po najniższych cenach, jakoteż stare dzkoracek 
i szale indyjskim. 


wiennem dla kraju. Trudno bowiem sobie na- 
wet wyobrazić, do jakiego stopnia przewrotno= 
ści dochodzą socyalistyczno-ludowcowe żywioły 
w agitacyi wyborczej. O tem swiadczy wymo- 
wnie choćby taki wypadek, że w jednej miej- 
scowości na zachodnich kresach galicyjskich 
zawezwano xiędza do chorego po to tylko, aby 
go zwabić w zasadzkę i obić, ponieważ jest 
niebezpiecznym i zręcznym przeciwnikiem so- 
cyalistycznej propagandy. W pobliżu fabryki, 
robotnik chłop wobec jadącego z Panem Jezu- 
sem xiędza już czapki nie zdejmuje, na zapy- 
tanie dlaczego tego nie czyni, odpowiada har- 
do: „Bo jestem socyalistą”. Spodziewać się je- 
dnak należy, że żywioły umiarkowane, narodo- 
we i katolickie łącząc się silnie ze soba, nie 
dopuszczą do takiego rozwydrzenia się pospól- 
stwa, jakiego wstrząsający obraz mamy w Kró- 
lestwie polskiem. Pomimo, iż na razie żywioły 
radykalne największą okazują ruchliwość, to 
jednak wybory nie wypadną po ich myśli. | 

A dlaczego? Oto dlatego, że utworzenie 
Rady narodowej przy współudziale konserwa- 
tystów, narodowych demokratów i centrum lu- 
ilowego zjednoczyło wszystkie lepsze i powa- 
Żniejsze Żywioły w naszym kraju i stworzyło 
z nich armię, która, jeżeli tylko będzie karną, 
to niezawodnie zwycięstwo odniesie. Ma ona 
bowiem przeciwników ani poważnych, ani li- 
cznych, ani wpływowych, a tylko hałaśliwych 
i bardzo ruchliwych. Są to w pierwszym rzę- 
dzie ludowcy. Żawarli oni pakt ze skoncen- 
trowanymi demokratami pod nazwą „Polskiego 
stronnictwa demokratycznego*. Istotnymi pun- 
ktami tego paktu są wzajemne popieranie kan- 
dydatur przez siebie postawionych, z zastrze- 
żeniem jednak wolnej ręki co do pewnych 
kandydatur, tudzież zwalczanie kandydatów sta- 
wianych przez Radę narodową. 

Sojusz ten ma tylko platoniczne znaczenie. 
Łudowcy mają swoich zwolenników na wsi, kon- 
centraci po miastach, więc jedni drugich popie- 
rać nie będą mogli. Kandydat skoncentrowanej 
demokracyi, ubiegający się o mandat w któ- 
rymś z okręgów miejskich, nie odniesie stąd 
żadnego pożytku, iż do paktu z jego stronni- 
ctwem przystąpili chłopi w okolicznych wio- 
skach, głosujący w inaym okręgu wyborczym. 
Naodwrót kandydat ludowców, ubiegający się 
o mandat okręgu wiejskiego, może sobie śmiać 
się z przyjaźni, jaką mu okazywać będą nie 
głosujący na niego wyborcy miejscy. Jest to 
raczej sojusz dwóch dzienników: Kuryera Lwow- 
skiego i Nowej Reformy. Ani skoncentrowani 
demokraci krakowscy nie zdobędą przez ten 
sojusz, ani nie zyskają głosów ludowcy. Rady- 
kałom chodziło tylko o przeciwstawienie orga- 
nizacyi narodowej innej organizacyi — anti- 
narodowej. Celem zamydlenia oczu ludziora o 
przekonaniach polskich nadano związkowi na- 
zwę „polskiego stronnictwa“. Brak temu soju- 
szowi także szczerości, a to dlatego, że najwa- 
Żniejszy sojusznik, t. j. socyaliści, nie są wyra- 
żnie wymienieni, a tylko potajemnie należą do 


partyi. Nie wymieniano ich zaś wyraźnie dla- 
tego, że bano się przerażać chłopów, którzy 


w żadnym razie nie mogą sobie wyobrazić, aby 
jakakolwiek doktryna polityczna skłonić ich 
mogla do głosowania wspólnie z żydami, a obóz 
socyalistyczny jest mniej więcej w stosunku 
807%, złożonym z żydów. Z tego powodu zata- 
jono istnienie socyalistów w owym związku, a 
wysunięto naprzód jedynie ludowców i skon- 
centrowanych demokratów. 

Jedynym pocieszającym, znamiennym tego 
sojuszu objawem jest bezwzględne oświadczenie 
się za solidarnością Koła polskiego w Radzie 
państwa. Wprawdzie i ten punkt jest zawaro- 
wany szeregiem zastrzeżeń co do wewnętrznej 
organizacyi Koła, z tem wszystkiem nie ulega 
najmniejszej kwestyi, że reprezentanci t. zw. 
polskiego stronnictwa demokratycznego do Ko- 
la wstąpią, a wraz z nimi także prawdopodo- 
bnie i przedstawiciele dzisiejszych ludowców. 
Program zawiły i niejasny nowej koncentracyi 
oczywiście nikogo nie zadowolnił. Przeciwnicy 
nicują go, wykazując niejasności, niedokładno- 
ści i nieszczerość, a nawet tajni sojusznicy, jak 
socyaliści, pisząc o nim, drwią z niego i po- 
wiadają o jego twórcach, że postąpili w myśl 
niemieckiego przysłowia: Wasch mir den Pelz 
und mach ihn nicht nass. 


Co i 0 czem piszą 

Z okazyi 40-lecia pracy autorskiej Wła- 
dysława Bełzy, rozpatruje p. Stanisław Rossow- 
ski zasługi jubilata, jego działalność na polu 
literackiem i obywatelskiem, tudzież życie jego. 
Z tego artykułu, zamieszczonego w  (razecie 
Lwowskiej, a dyktowanego przez serce przejęte 
prawdziwem uznaniem i miłością dla naszego 
wielkiego poety-jubilata, pozwalamy sobie wy- 
JĄć jeden urywek. P. Rossowski pisze: 

Teren pracy literackiej oddawna okrzyczano 
jako niewdzięczny. Może nie bez racyi — zwła- 
szcza u nas, gdzie często z taką lubością zwalcza 
się najlepsze chęci, depcze się zasługi... Ale Bełza 
nie ma chyba powodu do narzekań. Gdyby nie do 
słowiczego zaliczał się rodu, możnaby go nazwać 
białym krukiem, mając w pamięci tę powszechną 
sympatyę i to bezwzględne uznanie, jakie potrafil 
sobie zdobyć. 

To zaś jest dalszem dziełem młodości, z którą 
się sprzymierz;ł i której lutnistą przednim został 
— zasługą sere dziecięcych, niedostępnych żadnym 
zapalczywym pobudkom, a wiernych bezgranicznie. 
Z maluczkich, którym pieśń Bełzy była kluczem 
zaczarowanych światów, urosło zwolna społeczeń- 
stwo i w społeczeństwie tem trudno byłoby znaleść 


pomiędzy kapłanami muz kogoś równie miłego 
wszystkim, jak Bełza. 
Nie jestto bynajmniej panegiryk — bo na- 


wet nie jest zasiugą poety, że przeznaczenie wpro- 
wadziło go na taką, a nie inną drogę. Stanąwszy 
u punktu, na którym tylu innych nie może oprzeć 
się rozczarowaniu, bez goryczy, a nawet z lubo- 
ścią patrzeć może na dni przeszłe, jak na łan ob- 
fitością kłosów bogaty, jak na glebę, na której nie 
zmarniało żadne ziarno posiewu. Tak  zrządziło 
przeznaczenie. 

A w czem własna jubilata zasluga ? 

W tem, że wytrwał przytem, do czego zo- 
stał powołany ; że próżność nie uwiodła go na ma- 
nowce, nie potrafiła skusić do szukania szerszych 
widnokręgów, niż mu były przeznaczone; że szedł 
zawsze t,lko za głosem przekonania ; że starał się 
dać społeczeństwu w pracy swej to, co miał naj- 


lepszego; że dwom strunom nigdy nie dozwolił 
zamilknąć na swej lutni: miłości Boga i Oj- 
czyzny. 


W czasie lat czterdziestu, o których mowa, 
ileż przemknęło burz nad nami, ile przewrotów do- 


konało się nietylko w Świecie rzeczy i zdarzeń, 
lecz także w Świecie pojęć! Bełza pozostał ten 


A jubileusz obecny, tak żywo przez 
dowodzi, że nie był to u 


sam zawsze, 
wszystkich odczuwany, 


Jako korzystną lokacyękapitałów 


polecamy 
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niego upór zacofania (bo on jedynie odpychać mo- 
że), a tylko stałość niezłomna, która pociąga ua- 
wet ludzi odmiennych przekonań. 

Metoda tworzenia poetyckiego i metoda kry- 
tyki literackiej dzisiaj jest zupełnie inna, niż była 
w roku 186%; przewaliły się nad literaturą fale 
wielkich ruchów umysłowych; niejedno zmiotły, bo 
nie miało podstaw dość silnych: niejedno przysy- 
pały tylko piaskiem i żwirem, rozwścieczone, że 
trynmfować nad niem nie mogą. Ale u naszych 
ognisk rodzinnych dziatwa z tą samą żŻarliwością, 
co przed laty czterdziestu, słucha wierszyków Beł- 
zy i nieświadomie prawie zatrzymuje je w pamię- 
ci, a z niemi przyswaja sobie cześć dla wszystkie- 
go, co święte, wzniosłe, dobre, a z niemi przyswa- 
ja sobie pierwsze zarodki poczucia piękna, które 
jast okrasą szarzyzny życiowej. 

Takiego stanowiska dobić się mógł tylko pra- 
wdziwy poeta 1 rzeteluy pracownik. Ale poezya nie 
była wyłącznem polem działalności Belzy. Entuzya- 
styczny wielbiciel Adama, badaniom mickiewiczow- 
skin niemało poświęcił trudu; niewielu zna równie 
gruntownie i same dzieła Areymistrza naszej poe- 
zyi i całą odnoszącą się do nich literaturę. 

Dowiódł także Bełza, że poezya bynajmniej 
nie wyklucza zdolności pracy pozytywnej. Wszedł- 
azy w r. 1882 do Zakładu Narodowego im. Osso- 
lińskich, jako skryptor, od łat kilkunastu pełni o- 
bowiązki naczelnika zarządu wydawnictwa książek 
szkolnych w sposób zarówno dla niego chlubny, 
jak dla iustytucyi pożyteczny. 

Gdy był młodszy, kipiały w nim zdolności 
organizacyjne, Bełzy tworem jest założone w r. 
1880 Koło literacko-artystyczne, istniejące dotąd i 
rozwijające się coraz pomyślniej, choć niezupełnie 
w kierunku przez inicyatora wyznaczonym; przy- 
czynił się też Bełza w znacznej mierze do utwo- 
rzenia „Towarzystwa literackiego im. Adama Mi- 
ckiewicza* (1886), które w rozwoju umysłowym 
naszego miasta odegrało tak donioslą rolę. 

To jest działalność Bełzy. A życie ? 

Rozmaitemi szło ono drogami. Syn zasłużone- 
go przyrodnika, profesora Józefa Belzy i Bogumiły 
z Ostrowskich — urodził się d. 14 października 
1847 w Warszawie. Po studyach gimnazyalnych, 
kształcił się aż w Kazaniu na junkia, a ledwie po- 
wróciwszy do rodzinnego miasta, musiał w r. 1866 
uchodzić na emigracyę. Kraków, Włochy, Paryż — 
oto były etapy jego odysei. Niedoszły junkier ro- 
syjski wypłynął w r. 1870 na scenie poznańskiej. 
Podniósłszy hasło budowy teatru narodowego, z ta- 
kim zapałem jął się krzątać około doprowadzenia 
tej myśli do skutku, że władze pruskie uznały za 
stosowne wydalić go z granie kraju, Uchodzi więc 
Bełza z kraju do Pragi, a potem zjeżdża na stały 
pobyt do Lwowa, któremu już się odtąd nie 
sprzeniewierzył. 


Bliższe szczegóły biograficzne podają podrę- 
czniki literatury, gdzie także każdy znajdzie rejestr 


utworów Bełzy od „,Podarku dla grzecznych dzieci“, 
aż do jubileuszowego zbiorku „Dla drogich dzieci“. 
Któż zresztą nie zna takich n. p. „Zaklętych dzwo- 
nów“, lub „Katechizmu dziecka polskiego“, lub jego 
tylu, tylu innych wdzięcznych, a pelnych prostoty 
utworów poetyckich ? 

Dzisiaj poeci, którzy dziatwie śpiewają, usi- 
łują działać wyłącznie na wyobraźnię. Nie zanie- 
dbywał także Bełza tego pierwiastku, ale główny 
rozmach twórczości swej poetyckiej skierował ku 
sercu, 

I dlatego tak głęboko w serca się zakorzenił 
i dlatego tak się w nich rozgospodarował, że go 
nie stamtąd nie wyruguje. 

$ * 


W ostatnich czasach toczyły się przed 
sądami przysięgłych w kilku miejscowościach 
naszego kraju rozprawy © różne ciężkie zbro- 
dnie, jak: morderstwa, dzieciobójstwa, fałszowa- 
nie weksli, etc., a wszystkie, mimo stwierdzo- 
nej winy oskarżonych, zakończyły się zupełnem 
uwolnieniem podsądnych. Ta bezprzykładna 
w dziejach sądownictwa, lekkomyślna i niczem 
nieusprawiedliwiona pobłażliwość sędziów przy- 
sięgłych, która bardzo łatwo na chwiejne ety- 
cznie jednostki może wpłynąć demoralizująco, 
o czem już niedawno pisaliśmy, zaniepo- 
koila żywo ogół nasz 1 '*zniewoliła prasę 
do zwrócenia uwagi kół fachowych na niebez- 
pieczeństwo, jakie grozi poczuciu prawnemu 
szerokich warstw naszego społeczeństwa. Mię- 
dzy innymi zabrał w tej sprawie głos Dziennik 
Polski i oto co pisze: 

Te bezpośrednio prawie jeden pe drugim za- 
szłe w sądownictwie galicyjskiem wrpadki, równie 
znamienne, jak niepokojące, wywołały ogólną kon- 
sternacyę i znów uczyniły aktualną, oddawna już 
w kołach fachowych, żywo dyskutowaną kwestyę 
dalszego istnienia instytucyi sądów przysięgłych. 
Wypadki tak jaskrawe rzucają Światło na panują- 
cy obecnie w dziedzinie podstawowych pojęć pra- 
wno-etycznych zamęt, że nie mogły przejść bez 
wrażenia, musiały donośnem, wśród szerokiego o- 
gółu odbić się echem i obudzić latwe do zrozumie- 
nia zaniepokojenie: czy nie znajdujemy się przy- 
padkiem w przededniu nowego kształtowania się 
pojęć i wyobrażeń na punkcie sprawiedliwości, ta- 
kiego kształtowania się, które musiałoby w rezul- 
tacie doprowadzić do — zupełnej bezkarności na- 
wet w takich razach, gdzie wina jest stwierdzoną 
i absolutnie nie może być płazem puszczoną, jeżeli 
Już nie dla dania odstraszającego przykładu, to 
choćby tylko dla poprawienia przestępcy. 

Wypadki to znane ogólnie i bardzo świeżej 
daty. Niemniej jednak godzi się prz.pomnieć je 
tutaj, celem tem lepszego scharakteryzowania ich 
znaczenia i doniosłości w społeczeństwie o tak wy- 
soko rozwiniętem poszanowaniu idei sprawiedliwo- 
ści, jak nasze. 

W pierwszym z tych wypadków stawała 
przed sądem przysięgłych matka, oskarżona o po- 
pełnienie tak ohydnej zbrodni, jak dzieciobójstwo. 
Udowodniono jej, że pastwiła się nad swem dzie- 
ckiem, katowała je bezlitośnie, morzyła głodem, 
wyszukiwała dla niego najbardziej wyrafinowane 
tortury, byle tylko się go pozbyć. I dopięła celu. 
Dziecko umarło, a umarło w warunkach, które naj- 
mniejszej nie zostawiały watpliwości co do tego, że 
do śmierci przyłożyła rękę wyrodna matka. Sekcya 
zwłok wykazała na ciele dziecka liczne obrażenia 
> rany; więcej nawet — wykazała złamanie jedne- 
go żebra i silny uraz w czoło, który stał się bez- 
pośrednim powodem śmierci, wywołanej wynaczy- 
nieniem krwi do jamy  czaszkowej. Głos opinii 
wskazał na matkę, jako na zabójczynię własnego 
dziecka, zeznania świadków opinię tę potwierdziły 
— tylko sąd przysięgłych innego widocznie był 
zdania. Wbrew faktom oczywistym, uwolnił wyro- 
dną matkę od wszelkiej winy i kary, a dał jej 
tylko na przyszłość admonicyę, że „tak z dziećmi 
postępować nie można“. Dziwne to, smutne i strasz- 
ne zarazem. Za znęcanie się nad zwierzęciem ist- 
nieje kara, za rozmyślne pastwienie się nad bez- 
bronnem dzieckiem nie ma żadnej kary. Puszcza 
się wyrodną matkę wolno do domu, rozgrzesza się ją 
z wszelkiej winy, utwierdza się w niej nadto 
przekonanie, że widocznie nie uczyniła nic złego, 
skoro nawet sąd ją uniewinnił. O ileż wyższym o- 
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kazał się w tym wypadku instynkt tłumu na głos | 


sumienia i sprawiedliwości sędziowskiej! Podczas 
pogrzebu zamordowanego dziecka tłum wymierzył 
sobie dorażną sprawiedliwość na ojcu jego i byłby 
uczynił to samo z wyrodna matką, gdyby nie to, 
że na pogrzebie wcale się nie zjawiła. Vox populi 
odczuł więc całą ohydę i nieludzkość zbrodni tam, 
gdzie trybunał żadnej dopatrzyć się nie mógł wi- 
ny. Zadnej, Lo na wyrodną matkę najmniejszej na- 
wet w swem sumieniu wynaleźć nie umiał kary. 

Drugi wypadek: znowu matka, która wła- 
sne dziecko pozbawiła życia. Tu już wyrok byľ o 
tyle łatwiejszym, że oskarżona sama przyznała się 
do popełnienia zbrodni przez otrucie dziecka kwa- 
sem azotowym. Tak, ale zarazem przytoczyła jako 
„okoliczność łagodzącą", że chciała się dlatego po- 
zbyć nieślubnego dziecka, ponieważ narzeczony i 
rodzice ciągle jej z powodu niego robili wymówki. 
Sąd przysięgłych przeoczył sam fakt zbrodni i oparł 
się w swoim werdykcie właśnie na owych „okoli- 
cznościach łagodzących“. Dzieciobójczynię uwol- 
niono od wszelkiej winy i kary, rozgrzeszono ją 
wobec świata i prawa za czyn popełniony, czyn 
tak ohydny, że na wspomnienie o nim wzdryga się 
cała natura ludzka. Zaiste, wierzyćby się temu nie 
chciało, gdyby to, niestety, nie było prawdą. Fakt 
ten zdarzył się w dniu 14 marca br, w stolicy 
kraju, wobec tych, których zadaniem stać na stra- 
ży sprawiedliwości, a w *«lodatku jeszeze zdarzył 
się fakt ten w parę nieledwie dni po tamtym. A 
więc dwie. matki wyrodne, dwie dzikie bestye, na 
które sprawiedliwość, opąrta ma sumieniu, żadnej 
nie znalazła w tem swoję”: sumieniu kary. 

Idźmy jednak dalej. Na drugi, czy trzeci 
dzień po tym wiekopomuym werdykcie, stawał 
przed trybunałem przysięgłych morderca trojga lu- 
dzi. Z zemsty, na tle sporu o grunt, zamordował 
swego krewnego, jego żonę i staruszkę matkę. Nie 
sądźcie jednak, że w chwili uniesienia. Nie, z my- 
$łĄ zbrodniczą nosił się on od dawna, odgrażał się 
ustawicznie, że zemści się krwawo, a co więcej — 
po dokonaniu zbrodni prz.znał się z cynizmem do 
czynu popełnionego, oświadczył, że zamordował 
swoje ołiary rozmyślnie, aby nasycić zemstę. I stał 
się znowu fakt niepojęty. Za rozmyślne uszkodze- 
nie zdrowia ludzkiego istnieje ciężkie więzienie, za 
zamordowanie często i szubienica wchodzi w swe 
prawa; — tutaj za zamordowanie trojga ludzi bez- 
bronnych ukarano zbrodniarza, mimo jego przyzna- 
nia się do winy, czem * Uwolnieniem, zupełnem u- 
wolnieniem ! Tu już gwałtem rwie się na usta py- 
tanie: gdzie żyjemy ? w jakich czasach ? pod opie- 
ką jakiego prawa ? Strach poprostu pomyśleć, jak 
mogą interpretować wyrok tego rodzaju ci wszyscy, 
którzy spodziewali się, że mordercę czeka z pe- 
wnością szubienica ? Strach pomyśleś, jak oddziałać 
może taki wyrok niebaczny na te masy ciemne. 
bezkrytyczne i biorące każdą rzecz z najjaskraw- 
szej jej strony, na te masy, które Loją się więcej 
sądu ludzkiego, jak boskiego! Jaki zamęt powsta- 
nie w ich głowach, jakie watpliwości w sercach ! 
Każdy z nich słusznie może czuć odtąd pretensyę 
do sprawiedliwości, gdyby przyszło mu się z nią 
zetknąć i za małe przekroczenie lub przestępstwo 
ponieść karę. Jeżeli wolno mordować jednemu, dla- 
czegoż nie wolnoby czynić tego samego drugiemu? 
Jeżeli za zamordowanie trzech osób wychodzi się 
czystym i niewinnym, to za podpalenie, kradzież, 
rozbój i t. d. chyba jeszeze ordery będzie się do- 
stawało, bo czemżesz są takie przestępstwa wobec 
tamtego ! 

Niestety, sędziowie przysięgli nie liczyli się 
z tem, jak oddziałać może ich wyrok na takie u- 
mysły ciemne, jakie straszna może poczynić w nich 
spustoszenie. Nie liczyli sią także «v tem, jak ad- 
działa wyrok taki na samego mordercę. Bo, że nie 
poprawi go, ale chyba tylko rozzuchwali jeszcze 
bardziej, to więcej niż pewne. Bezkarność ma to 
do siebie, że zlego czyni jeszcze gorszym, z małego 
zbrodniarza robi wielkiego. Tu już wyrok sędziów 
przysięgłych stanął w jaskrawej sprzeczności z naj- 
kardynalniejszym postulatem sprawiedliwości, która 
ma karać winnych dlatego, aby ich poprawić. 
W tym wypadku bezkarność stać się może chyba 
tylke punktem wyjścia dla nowych zbrodni. Daj 
Boże, aby było przeciwnie i ci sami sędziowie nie 
musieli kiedyś znależć się poraz drugi wobec tego 
samego człowieka, którego teraz uniewinnili za tak 
straszną zbrodnię. 

Ostatni wypadek, najświeższy. Sąd przysię- 
głych w Tarnopolu uwolnił xiędza ruskiego, pacią- 
gniętego do edpowiedzialności za zbrodnię oszustwa, 
popelnionego przez fałszowanie weksli, które w na- 
stępstwie przyprawiło o zupełną ruinę majątkową 
kilka rodzin chłopskich. A uwolnił go sąd, mimo 
jaskrawych dowodów, że oskarżony popełniał owe 
oszustwa z rozmysłem, po zastanowieniu i przy po- 
mocy takich wyrafinowanych sposobów, do których 
tylko zdeprawowane u gruntu natury są zdolne. 
Sędziowie przysięgli jednak nie mogli jakoś dopa- 
trzyć się w oskarżonym winy i rozgrzeszyli go za 
czyny popełnione. Zamiast przykładu odstraszają- 
cego, dali przykład chyba tylko zachęcający, który 
oby nie znalazł naślądowców. Byłby to rzeczywi- 
ście tryumf fałszywie pojętej i szkodliwej bezkar- 
nosci. > 

Wypadki, które przytoczyliśmy powyżej, są 
chyba tak jaskrawe i wymowne, że komentować 
ich nawet nie potrzeba. Mówią one same za siebie 
lepiej, niżby to najwpraw niejsze pióro polemisty 
uczynić zdołało. Poprzestajemy więc tylko na ich 
zaregestrowaniu, zostawiając sąd o nich ogółowi. 
A innym on być nie może tylko takim, że stały 
się fakty, które zachwiać mogą poszanowaniem dla 
wymierzanej w ten sposób sprawiedliwości. Ład i 
porządek społeczny wymagają, aby zbrodnia pono- 
siła karę. Tak było zawsze i tak być zawsze po- 
winno. Ewangieliczne miłosierdzie jest rzeczą pię- 
kną, ale tam, gdzie się bezkarnością wobec zbrodni 
wyraża, jest rzeczą złą i szkodliwą, bo bezkarność 
jest tylko matką nowych zbrodni, zamiast popra- 
wiać, psuje. A potem, sprawiedliwość Jest rzeczą 
zbyt wielkiej wagi, zbyt doniosłym w ustrojn spo- 
łecznym czynnikiem, aby kierować się można było 
przy jej stosowaniu sztuczną sofisterya; moglibyśmy 
bowiem z Czasem dojść do tego, że zapanowałby 
w tej dziedzinie taki chaos pojęć, że nie bylibyśmy 
może nawet w stanie odróżnić zbrodni od cnoty, 
złego od dobrego. A wypadki przytoczone są wła- 
Śnie tego rodzaju, że słusznie budzić muszą obawę, 
czy chaos ten już się nie zaczął. 

A więc — caveant consules! 


Agra, vezydencya władzców bindostańskich 


Pomiędzy setkami rezydencyi książęcych 
w Indyach, zajmuje Agra niezaprzeczenie pier- 
wsze miejsce. Nigdzie bowiem nie objawia się 
dawna wspaniałość, potęga 1 bogactwo władz- 
ców państwa hindostańskiego w taki imponn- 
jący sposób, jak w niej, bo Agra była przez 
trzy wieki stolicą Hindostanu, rezydencyą wiel- 
kich książąt. Dopiero Anglia położyła przed 
pięćdziesięciu kilku laty koniec ich panowa- 
niu. Ostatni z długiego szeregu książąt indyj- 
skich z dynastyi Tamerlana Bahadur-szach, 
został przez Anglików w swej rezydencyi poj- 


Papiery 


many 1 bez względu na podeszły wiek, (liczył 
już 80 lat), zakuty w kajdany i wywieziony 
do Birmy. Według opowiadania, zastrzelił pe- 
wien oficer angielski dwóch królewiczów z pi- 
stoletu, a więcej niż dwudziestu innych ksią- 
żąt stracono z tego jedynie tylko powodu, że 
pochodzili z dynastyi książęcej — i w ten spo- 
sób usunięto raz na zawsze 
najpotężniejszego rodu w Indyach, przez dłu- 
gi zaś czas najpotężniejszego nawet na świecie. 
Na tem nie poprzestała Anglia; postanowiono 
zniszczyć także miasto Agra, niewysłowienie 
piękną rezydencyę sławnej dynastyi. Po środku 
rozległych, bajecznych pałaców z marmuru i 
wspaniałych meczetów, otoczonych dziedziń- 
cami, pobudowało żołdactwo angielskie swe 
baraki; ich kule działowe porozbijały piękne 
budowle, angielscy turyści, urzędnicy i żołnierze 
pozdrapywali ze ścian ozdoby ze złota i klej- 
notów, a jeden z angielskich gubernatorów, 
markiz Hastings, kazał najpiękniejszy pałac 
marmurowy rozebrać w tym celu, aby go 
przewieść do Anglii i tam zbudować z niego 
łazienkę dła króla Jerzego IV. Długi czas 
leżały gruzy tej wspaniałej budowli na tem 
miejscu, na którem ona niegdyś stała, aż je 
później sprzedano za bezcen jakiemuś przed- 
sięciorcy budowlanemu. Ba, nawet najznako- 
mitszy pomnik indyjskiej architektury, jeden z 
najpiękniejszych 1 najcenniejszych na ziemi, 
sławny Tacz Mahal, sprzedał podobno angiel- 
ski komendant Agry, lord Wilhelm Bentinck 
jakiemuś zamożnemu Hindusowi za 30.000 fun- 
tów szterlingów. Nie wierzy się własnym 
oczom, gdy się człowiek przypatruje wanda- 
licznemu postępowaniu narodu angielskiego w 
podległych mu Indyach, a trwało to przez 
dziesiątki lat i dopiero lord Nothbrook, jeden 
z ostatnich wicekonsułów, położył koniec nie- 
rozsądnej manii niszczenia i otoczył swą opie- 
ką pomniki indyjskiego budownictwa. 

Tak tedy można teraz, skoro już usunię- 
to gruzy zburzonych budowli i naprawiono 
szkody, napawać się znowu widokiem cudownie 
pięknej Agry. Pozostała ona po dziśdzien tem, 
czem była dawniej: środowiskiem sławy potom- 
ków Tamerlana, a pozostała niem pomimo zja- 
wisk nowoczesnej kultury, jak: koleje, szkoły, 
szpitale, kościoły i t. p., bo kultura europejska 
ma tutaj do czynienia z dwiema najbardziej 
konserwatywnemi rasami: z Hindusami i Ma- 
hometanami. Wszystko, co Europa sprowadza 
do Indyi, przechodzi ponad ich głowami, nie 
dotykając ich wcale. Ich kultura, obyczaje, za- 
patrywania nie ulegają żadnej zmianie i gdy- 
by powstał z grobu któryś z potężnych da- 
wnych władców Hindostanu, naprzykład Akbar 
albo Dżeha i zasiadł znowu na tronie swych 
ojców w pałacach Agry, to niezawodnie wszyscy 
indyjscy poddani króla Edwarda VII poszliby 
pod jego chorągwie. 

Boć Agrę stworzyli właśnie ci mahome- 
tańscy mogułowie, Tamerlan i Dźengis-han, 
co stanąwszy na czele swej barbarzyńskiej jaz- 
dy z mieczem w ręku, podbijali drobnych ka- 
cyków indyjskich i plądrowali, gdzie się tylko 
co dało. Szósty z kolei potomek ich, Zehir- 
eddin-Makomet, zwany Baber (czyli tygrys), 
ogłosił się w r. 1494 wielkim mogułem Indyi i 
zdobył Agrę, będącą wówczas stolicą małej in- 
dyjskiej dynastyi. Odtąd poczyna się złoty 
okres państwa hindostańskiego pod panowaniem 
Humayana, Akbara Wielkiego, Dżebandżyra, 
Dżehana i Aurangzeba, z których każdy około 
40 lat siedział na tronie, a okres ten, . pełen 
sławy, tkwi do dzisiaj żywo w pamięci Indów. 
Jak świetny blask roztaczał się na dworze tych 
włądców,o tem świadczy wymownie fakt, że 
pierwszy angielski poseł, wysłany do Aurangze- 
ba, musiał na klęczkach zbliżać się do tronu. 

W zajmujący też sposób opisnje turysta 
francuski Bernier, w liście, datowanym z 1 lip- 
ca 1663 strój moguła w czasie przyjęć i salę 
tronową. Czytamy tam: 

„Mogul w świetnym ornacie zasiadł na 
tronie w wielkiej sali audyencyjnej. Miał na 
sobie kurtkę z białej satyny, wysadzaną złotem 
i wyszytą jedwabiem, na głowie turban ze zło- 
tego brokatu z piórem czaplem, przyczepionem 
zapomocą spinki dyamentowej; w środku błysz- 
czał wielki topaz. Od szyi do pasa zwisał łań- 
cuch pereł. Sześć wysckich filarów z masywne- 
go złota, na których tron spoczywał, było wy- 
sadzanych rubinami, szmaragdami i dyamentamL 
Nie mogę podać dokładnie ani liczby, ani war- 
tości tych klejnotów, gdyż nie pozwolono mi 
zbliżyć się dostatecznie do tronu, jednak we- 
dług relacyi dworzan, reprezentowały te klej- 
noty wartość około sześćdziesięciu milionów 
lirów. 

Z tego bogactwa pozostały dzisiaj tylko 
nagie marmurowe ściany, ale 1 te nawet za- 
chwycają przybysza, zwiedzającego wspaniałe 
sale audyencyjne, haremy, galerye, świątynie, 
ogrody i kioski. 

Wspanialy widok na Agrę roztacza się 
przed oczyma podróżnego, gdy przejeżdża ko- 
leją przez most na Dżamnie, dopływie Gange- 
su. Morze meczetów i minaretów rozlewa się 
po lewej stronie, tuż nad rzeką wznosi się ska- 
lista warownia ze swymi potężnymi murami, 
w słońcu zaś błyszczą kopuły i gloryety da- 
wnych pałaców w otoczeniu cedrownych i cy- 
prysowych gajów. Agra liczy dziś jeszcze 
160.000 mieszkańców i jest jednem z niewielu 
miast w Indyach, w którem istnieją jako tako 
znośne hotele. Na ulicach roi się od Hindusów 
w pstrobarwnych strojach, a w miejsce da- 
wnych mogułów panuje dzisiaj angielski Mer- 
kury: bazar koło bazaru, a każdy z nich wy- 
pełniony jest li tylko angielskimi towarami, 
domy na wzór indyjski ozdabiają balkony, ny- 
że, zakratowane okna i płaskie dachy z pawi- 
lonikami, wszystko obliczone na łatwy przy- 
stęp powietrza i światia, otwiera się i rozszerza 
w górze. Gdzie spojrzysz, zobaczysz ptaki — 
Agra jest ulubionem miejscem pobytu papug, 
goiębi, czapli, pawi, kruków, orłów i sokołów. 
Na dachach i gałęziach drzew wyprawiają we- 
sołe harce małpy. b 

Pałace królewskie otaczają kilkakrotnie 
łańcuchy potężnych murów warownych z otwo- 
rami do strzelania i zwodzonymi mostami. Tru- 
|dno pojąć, jak można było tę warownię zdo- 
|być — chyba zapomocą zdrajców. W obrębie 
wałów i murów ochronnych, baszt i okopów 
rozciąga się labirynt pałacowy bajecznego prze- 
aż je Osobliwością najwspanialszych pawiło- 
| 


nów jest to, że niema w nich ani okien, ani 
drzwi; pasaż z jednej sali do drugiej jest zu- 
pełnie wolny, tylko pyszna koronka marmuro- 
wa zasłania wnętrze od natrętnych promieni 
słonecznych. Był to widocznie przybytek życia 
bez troski, świątynia rozkoszy, ryjąca Się w pa- 
mięci przybysza niezatartem wrażeniem. Na wi- 
dok tych wspaniałych budowli doznaje się przy- 
jemniejszych uczuć, aniżeli gdy się zwiedza 


te kupuje i sprzedaje SOKAL i Lilien 
najkorzystniej 


przedstawicieli 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


świątynie, mauzolea i pagody indyjskich bożków 
Wisznu i Siwy, w których brzydkie wizerun 
ki, podobne do straszydeł, w postaci swej skom- 
binowane z członków najrozmaitszych zwierząt, 
jak małp, słoni i ptaków, prawdziwe potwory, 
o pozach niekiedy wstrętnie lubieżnych, alho 
równie wstrętnia ascetycznych, „ozdabiają“ tu- 
zinami i setkami owe świątynie indyjskie. 

Mahometańskie budowle imponują wprost 
harmonią linijną i prostotą ornamentyki. Budo- 
wę pałaców rozpoczął szach Dżehan w pierw- 
szej polowie XVII stulecia. Przywykły do ży- 
cia obozowego i do tradycyi swych mongolskich 
przodków, pragnął w tych pałacach widzieć 
uszlachetniony symbol namiotów polnych; to 
też płaskie dachy rozpięto na wysmukłych fi- 
larach, cieniutkie zaś marmurowe ściany, orna- 
mentalnie przedziurawione, zasłaniają wnętrze 
tylko na wzór kotary koronkowej tak, iż okna 
i drzwi są niepotrzebne. Jak w namiotach pol- 
nych, tak i tutaj nie było ile możności żadnych 
mebli; tylko wytworne dywany zaścielały mar- 
murową lub mozaikową posadzkę. 

Na jednem miejscu, gdzie dawniej był 
staw rybny, stoi do dziś dnia tron, na którym 
siadywał szach Dżehan, gdy się zabawiał ło- 
wieniem ryb na wędkę. Zachował się też dzie- 
dziniec, gdzie kupcy rozwijali i zachwalali swe 
towary damom haremowym, spoglądającym z 
górnej galeryi — zwyczaj, powtarzający się na 
wszystkich prawie dworach hindostańskich — 
dalej arena, na której odbywały się walki słoni 
z tygrysami, prześliczna łazienka, zwana Szisz 
Mahal i wspaniała marmurowa szachownica, na 
której królowie grywali w szachy, posługujące 
się żywemi figurami. Używano w tym celu 
najpiękniejszych dziewic hinduskich, a partner, 
zabierający w grze jakąś figurę, brał ją sobie 
doprawdy na własność wraz z wspaniałym ko- 
stynmem, w jaki ją przystrojono do gry. 

Jak we wszystkich pałacach mahometan- 
skich władców, tak i tutuj nie brak w podzie- 
miach katakomb, gdzie znikaly ze świata oso- 
by, które z jakiegokolwiek powodu straciły ła- 
skę szacha. Rzeka Dżamna zmywala swemi 
wodami krew tych ofiar i unosiła ich zwłoki 
wraz z tajemnicą. 

Dzisiaj sioją te wspaniałe budowle Agry 
pustkami, jako nieme pomniki dawnego blasku, 
ale historya ubiegłych wieków żyje w pamięci 
uczonych Hindusów, w ludzie zaś tkwi uwiel- 
bienie dla świetnej przeszłości. 


Mały feljeton. 


Z poezyi francuskiej. 
Paweł Verlaine: „Słoneczny kielich zakwita...” 
Słonaczny kielich zakwita... 
— jak drży mi ręka — 
Powraca cicha piosenka, 
z łez upowita. 


Nad miasto snuje się gwarne 
cudna i złota — 

W ślad za nią bieży tęsknota 
i myśli czarne. 


Może gdzieś ląka się kwieci? 
(ja nie wiem o tem...) 
Może gdzieś tętni śmiech, dzieci 

weselem złotem? 


Może gdzieś anioł mej męki 
łzę z powiek otrze? 
«Grałem ci słodkie piosenki — 
grałem najsłodsze... 


„Ponad czołami z drzew się kołysze.” 


Ponad ezołami z drzew się kołyszą 
Sploty gałęzi. 
W snów upojeniu wonią i ciszą 
Wiosna je więzi. 
Stoją, jak ciała dziewczat w rozkwicie, 
Od kwiatów strojne — 
(Jakieżby ciche mogło być życie — 
Jakie spokojne?) 
Przekład J. Pietrzyckiego. 


Rozruchy w Rumunii. 


Bukareszt. Rozruchy trwają dalej. Zmia- 
na jest tylko ta, ża obecnie władza nad chłop- 
stwem wymyka się z ręki rumuńskich antyse- 
mitów, a przechodzi w ręce socyalnej * d emo- 
kracyi, a w części w ręce rosyjskich agitato- 
rów. Dziś chłopi rumuńscy żądają nietylko po- 
działu gruntów, ale także zaprowadzenia po- 
wszechnego prawa głosowania. 

Bukareszt. Nadchodzą coraz nowe wiado- 
mości o dalszych starciach z wojskiem. Spalono 
nowych kilkanaście wsi. Kolo miejscowości 
Giurgiewo tłum, złożony z 10.000 chłopów ude- 
rzył na wojsko. Wysłano przeciwko niemu arty- 
ieryę. W powstałej walce wielu zginęło, kilku- 
set rannych. 

Kijew. Rząd rosyjski skonsygnował kilka 
pułków kozaków na granicy rumuńskiej, aby 
nie dopuścić do przerzucenia się rewolty chlop- 
skiej na terytoryum rosyjskie. 

Bukareszt. Z rozmaitych stron nadchodza 
wiadomości, że manifest królewski wywarł dobre 
wrażenie na chłopów, wśród właścicieli ziemskich 
wywołał jednak niezadowolenie. 

Bukareszt. Przybyła tu deputacya chłopów 
i udała się do ministra spraw wewnętrznych. Je- 
den z członków *'depntacyi zawołał że dosyć jest 
chłopów w Bukareszcie, by podpalić gmach mini- 
sterstwa i zrównać go z ziemią. Całą deputacyę 
aresztowano. 

Bukareszt. Za inicyatywą posła Redulescu 
z pow. Basca, połączeni właściciele i dzierżawcy 
dóbr ogłosili odezwę, w której zwołano na sobotę 
30 b. m. zgromadzenie do Bukaresztu. Mają na niem 
omówić sytuacyę. 


Bukareszt. O walce stoczonej między 
chłopami a wojskiem w Crevedaża, donoszą: 


Chłopi prowadzeni przez studentów, stawili 
opór wysłąanemu przeciw nim wojsku i strzelali 
do niego z karabinów i rewolwerów. Zastrzelili 
majora. Wojsko natarło na chłopów i rozpo- 
częła się formalna bitwa. Gęste strzały padały 
z Obu stron, a po stronie chlopów walczyły 
także kobiety i dzieci. Po krótkiej, rozpaczli- 
wej walce ze strony chłopów wojsko zostało 
odparte, Wówczas poczęła działać artylerya, 
która zatoczyła sześć dział i dala z nich ognia. 
Skutki tych strzałów były straszne. Cała wieś 
stanęła w płomieniach, a wśród tłumu chłopów 
rozległy się jęki ranionych. Na niedobitków 
rzuciła się konnica, którzy zaczęli w popłochu 
uciekać. Około 600 chłopów ma być zabitych, 
a 400 ranionych. Między zabitymi znajdują 
się nauczyciele, popi i studenci, którzy wal- 
czyli razem z chłopami. Wojsko poniosło ró- 
wnież ciężkie straty. 

lckany. Zandarmerya odbyła  rewizyę 
w mieszkaniach chłopów i znalazła tam mnó- 


Zlecenia z pro- 
wincyi 
bez doliczeni, 
prowizy 


iwo ; 7 = 
í ei zrabowanych rzeczy. Chłopów uwięziono 
stawiono do sądu w Suczawie. 


ciej rimpoaja. Chłopi zamordowali włlaści- 
A dóbr Rimniceanu i wrzucili zwłoki do 


"BZ Liczba chłopów, przyłączających się do 

Ą achów, wzrasta. Podpalania i piądrowania 

* DA porządku dziennym, 

Baracal. Chłopi z Popincelesti i Robane- 

całej okolicy poczynili okropne spusto- 

wód Dwa szwadrony kawaleryi, pod do- 
i ztwem kapitana Dobriceanu, wysłano na 
uśce, 

chł Raman. Wezoraj przywieziono tn 150 

o opów, których uważają za przywódzców 
Zrachów. 

+ Giurgiu. Obawiając się napadu chłopów, 

Przeszło 300 mieszczan uzbroiło się i przyłą- 
Żyło do wojska celem ochrony miasta. 

ną Bukareszt. W miejscowości Buzen chłopi 
padli na kaplicę i zburzył ją. Mieszkającego 
“7 tej kaplicy dozorcę śmiertelnie ranili, ró- 
eż ranili jego żonę i dzieci. 

R; Nowy Jork. Amerykański komitet żydow- 
„L który zawiązał się tu swego czasu celem 
ieranią składek na wsparcia dla żydów ro- 

skich, uchwalił wysłać 200.000 dolarów dla 
Q ów, którzy ucierpieli wskutek rozruchów w 


umunii. 
KRONIKA. 
Nawała kandydatów na mandaty poselskie. 


Lwów 30 marca. 

Od chwili rozpisania wyborów do Kady państwa 
Pojawiło się na 106 galicyjskich mandatów, około 
Jsiąca kandydatów. Wśród nich jest jednak zale- 
dwo kilku ludzi wybitnych, zasłużonych dla dob:a 
raju, znanych powszechnie z wytrwałej swej pra- 
Cy dla niego. Reszta zaś to ludzie zupełnie niezna- 
m Jub znani tylko w swojem najbliższem sąsiedz- 
twie. To też wiele z tych kandydatur zupełnie nie 
JEst branych w rachubęfi jak ni stąd ni zowąd się 
Pojawiają, tak też i niepostrzeżenie gasną. 

W każdym razie smutne byłoby Koło polskie 
Bdyby taką miało reprezentacyę, jaką tworzyliby 
H „andydaci, którzy teraz dobijają się już o man- 

a F 

A Nowa fundacya humanitarna. Zmarły nieda- 
NO w mieście naszem lekarz, dr. A. Roicki, po- 
zostawił majątek, wynoszący około 100.000 koron. 
$ Sumy tej przekazal testamentem 68.000 kor. na 
tworzenie fundacyi zapomogowej dla biednych 
iewcząt-szwaczek wyznania chrześcijańskiego, bez 
tużnicy narodowości, pod nazwą fundacyi imienia 
5P. dra A. Roiekiego. Ponadto znajdują się w te- 
Stamencie następujące pozycye na cele publiczne: 
Ula „Czytelni akademickiej" biblioteka po zmar- 
Ju, dla „Kapeli narodowej“ 400 kor., dla przytu- 
liska Brata Alberta 1000 kor., dla ubogich Stow. 
św. Wincentego à Paulo 600 kor, dla gal. Towa- 
Tzystwa lekarzy na wdowy i sieroty 600 kor, na 
Straż ochotniczą ogniową we Lwowie 1000 kor., 
na Towarzystwo ratunkowe 1000 kor., na chrze- 
Ścijańską kuchnię ludową 200 koron. Resztę sta- 
nowią legaty prywatne. 

Zjazd delegatów lzb handlowych z całego 

Państwa odbędzie się 4 kwietnia w Wiedniu w 
Sali tamtejszej Izby handlowej. Zjazd ten obrado- 
wać będzie nad zaprowadzonem niedawno podwyż- 
szeniem opłat pocztowych od listów i tele- 
fonów. Z zajętego przez wszystkie Izby kandlo- 
we wobec tej sprawy stanowiska, wnosić należy, 
Łe na zjeździe tym uchwalony będzie protest prze- 
ciwko temu podwyższeniu. Lwowska Izba handlowa 
delegowała na zjazd ten członka swego p. Maury- 
tego Jonasza, który był wnioskodawcą uchwalonego 
przez lwowską Izbę protestu w tej sprawie, oraz 
sekretarza Izby dra Stesłowicza. 
i Oszczerstwo „Diła*. Przed kilku dniami, 
Jak to już pisaliśmy, doniosło było Diło, że nau- 
Czyciel z Prusinowa koło Bełza, St. Sobiecki, pobił 
uczenicę l-szej klasy Popajawiczównę do tego sto- 
pnia, że dziewczynka trzeciego dnia umarła. Donie- 
sienie to okazało się nieprawdziwem, gdyż sekcya 
zwłok wykazała zupełną niewinność nauczyciela. 
Za obelżywe wyrazy, jakich użyło Dilo komentu- 
jąc ten fakt, wytoczył p. Sobiecki redaktorowi 
Dila skargę sądową. 

Straszny wypadek. Jerzy Zwonarz, uczeń 
VI-ej klasy gimnazyalnej w Bochni, syn tamtejsze- 
go urzędnika salinarnego, bawił się rewolwerem 
tak  nisostrożnie, że rewolwer wypalił i położył 
trupem nieszczęśliwego młodzieńca. 

Powiatowy kurs pożarnictwa odbędzie się 

w Zamarstynowie pod Lwowem w dniach od 3 
do 6 kwietnia. Na ten kurs przyjętych będzie o- 
koło 50 delegatów wiejskich straży pożarnych po- 
wiatu lwowskiego, a wszyscy otrzymają bezpłatne 
utrzymanie i mieszkanie. 
Konkurs na posadę dyrektora miejskich za- 
kładów rzeżnianych, rozpisuje magistrat miasta 
Lwowa. Płaca roczna wynosi 3.600 koron, nadto 
de posady tej przywiązane jest bezpłatne mieszka- 
nie, opał i światło, tudzież połowa przypadającego 
dodatku aktywalnego. Podania należy wnosić do 
15 kwietnia. 

Ze sztuki. Zwracamy uwagę, że obecne wy- 
stawy dzieł: Wojciecha Kossaka „Szarża czerkie- 
sów na ulicach Warszawy”, Góralczyka, Rychter- 
Janowskiej, Trębacza i Slewińskiego pozostaną je- 
szcze tylko przez święta. 

O'radzenie xiędza. Z Podwołoczysk dono- 
szą, że onegdajszej nocy okradzior» z gotówki 
tamtejszego rz. kat. proboszcza, x. Podrazę. Ile zło- 
dzieje zabrali, nie wie sam proboszcz dokładnie, 
wzięto bowiem i jego pieniądze i kościelne. Podej- 
rzenie pada, iż kradzież popełnił ktoś z domowników. 

Z teatru. W miejsce zapowiedzianej na po- 
niedziałek „Carmeny* daną będzie na żądanie osób 
przybyłych z prowincyi melodyjna opera Puccinie- 
go „Cyganerya* z panią Bohuss i Diannim. 

Następstwa zbrodni secyalistycznych. Z 
Genewy piszą: Proces Leontiewówny, cyniczne jej 
zeznania w czasie rozprawy, jak naprzykład wyra- 
ženio się jej, że nie Żałuje, iż zamordowała nie- 
winnego staruszka, bo „zawsze to mniej o jednego 
burżuja”, zachowanie się w czasie procesu studen- 
tów rosyjskich, wszystko to razem podniosło w wy- 
gokim stopniu nienawiść, jaką już od paru lat 
żywią Szwajcarzy do socyalistów i rewolucyonistów 
rosyjskich. Nienawiść ta tłumaczy się dwiema głó- 
wnemi przyczynami. Najpierw więc naród, wycho- 
wywany od wieków w poszanowaniu prawa, znaj- 
dujący się w posiadaniu instytucyi, broniących go 
skutecznie przed wszelkiem nadużyciem ze strony 


władzy, trzeżwy przytem, rozumny i rozważny, 
spoglądać nie może inaczej, jak z uczuciem naj- 


glębszego oburzenia na zbrodniczą, a jednocześnie 
i bezmyślną, bo nieprowadzącą do celu, działalność 
terorystów rosyjskich, — Pół biedy jeszcze, gdyby 
działalność ta ograniczała się do ich ojczyzny, 
Rosyi. Ale niebezpieczni ci goście zalewają w co- 
raz większej liczbie piękną Szwajcaryę, fabrykują 
bomby po hotelach i prywatnych mieszkaniach 
szwajcarskich, mordują przy table d'hóte-ach Bogu 
ducha winnych turystów. 


Związek 
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Zważyć teraz należy, że Szwajcarya stanowi 
obecnie jeden wielki hotel, że przemysł hotelowy 
przynosi temu niewielkiemu krajowi bezpośrednio 
400 do 500 milionów franków rocznie, że dalej po- 
średnio w przemyśle tym zainteresowane są liczne 
rzesze wszelkiego rodzaju producentów. Dziwić się 
wobec tego nie można, jeśli lud szwajcarski spo- 
gląda okiem niezbyt przychyluem na przybyszów 
z odległej północnej krainy, którzy swemi bomba- 
mi i rewolwerani wypłoszyć mu mogą najbardziej 
pożądanych, bo najzamożniejszych gości. Niechęć 
jest tem większa, że przysłowiowe gościnność 
szwajcarska, oraz prawa państwowe nie pozwalają 
na pozbycie się od jednego zamachu tych niepro- 
szonycli, a jednocześnie niebezpiecznych przybyszów. 
Doszło jednak już do tego, że w wielu hotelach 
szwajcarskich nie przyjmują już wogóle Rosyan, 
z którymi Szwajcarowie, mało obeznani widocznie 
a geograficznemi, historycznemi i politycznemi spra- 
wami, utożsamiają aż nadto często nas, Polaków. 

że statystyki naszego miasta. W styczniu 
b. r. urodziło się we Lwowie 448 dzieci, a miano- 
wicie 225 chłopców i 223 dziewcząt. Natomiast 
zmarło we [Lwowie w tym miesiącu 386 osób, z 
tego 126 dzieci niżej lat 15 (111 niżej lat 5, 15 
w latach od 5—15), 12 osób w wieku od lat 16 
do 20, a 248 osób dorosłych. Nu grużlicę zmarło 
88 osób; w tem 5 dzieci niżej lat 5 na gruźlicę 
płuc, a 6 na gruźlicę mózgu lub innych organów, 
3 dzieci niżej lat 10, 11 osób w wieku od 10 do 
20 lat, 51 osób w wieku od 20 do 40 łat, a 12 
osób starszych panad 40 lat. Ponieważ ogólna cy- 
fra ludzi w wieku od lat 20 do 40, zmarłych w 
tym miesiącu wynosi 130, a więc śmiertelność 
wśród nich z gruźlicy przedstawia 407,,. Na tyfus 
brzuszny zmarły w styczniu 2 osoby, na odrę 8, 
na szkarłatynę 9, na koklusz 1, na dyfteryę 3, na 
infuenzę 2, na nowotwory 22, na zapalenie opon 
mózgowych 2, na rozmiękczenie mózgu 7, na błąd 
sercowy 4l, na zapalenie płuc 63, zaś na inne 
choroby dróg oddechowych 14, natomiast 6 na za- 
palenie nerek. 

Wody skonsumowano we Lwowie w styczniu 
376,192.000 litrów. Tramwaj elektryczny przewiózł 
610.367 osób i miał dochodu brutto 66.777 koron. 
Gazu zużył Lwów w tym miesiącu 554.659 metrów 
kubicznych; w tem zużyto do oświetlenia ulic 83.196 
metrów kubicznych (15/4), do oświetlania sklepów 
i mieszkań prywatnych 365.948 m. kub. (65*/,), 
do gotowania w gazowych kuchniach 87.485 m. 
kub. (16*/,), do opalania motorów gazowych 20.030 
m. kub. (około 4*/,). 

Miejskie biuro pracy miało do obsadzenia 
wolnych miejsc 812, otrzymało 571 zgłoszeń o za- 
jęcie, a 247 osobom dało zajęcie. 

Wyznanie lub obrządek zmieniło w styczniu 
T osób; a mianowicie 1 mężczyzna trzymsko-kat. 
obrządku konwertował na obrządek grecki, zaś 2 
mężczyzni grecko-kat. obrządku, 2 mężczyzni i 1 
kobieta wyznania ewangelickiego przeszli na wy- 
znanie rzymsko-katolickie. 

Lwów skonsumował w styczniu:* 1400 sztuk 
grubego bydła rogatego, 3648 sztuk jałownika i 
cieląt, 111 baranów, 4.191 sztuk trzody chlewnej, 
126.800 kg. świeżego mięsa dowiezionego z pro- 
wincyi, 38.985 sztuk kur, a 29081 sztuk rozmaite- 
go innego drobiu, 7 dzików, 385 saren, 6.189 za- 
jący, 588 bażantów, 1.932 sztuk dzikiego ptactwa, 
141.900 kg. ryb, 81.600 kg. ryżu, 4,180.700 kg. 
mąki białej i używanej do wypiekania chleba, 
12.200 kg. jarzyn, 84200 kg. owoców świeżych 
i suszonych, 102.000 kg. masła, 11.000 kg. smaleu, 
63.500 kg. səra, 12.820 sztuk jaj, 24.800 kg. oli- 


wy. Oprócz tego dowieziono do Lwowa w tym 
miesiącu 1,012.000 kg. owsa, 1,721.000 kg. siana 
1 slomy, 22.091 kub. metrów twardego drzewa 


opałowego, a 3.819 metrów kub. miękkiego drzewa, 
4,239.800 kg. węgla kamiennegoa 97.700 kg .węgla 
drzewnego. Napojów alkoholowych dowieziono w 
tym miesiącu do Lwowa: 6.500 litrów rumu i li- 
kierów, 1i7.300 litrów spirytusu i wódek niesło- 
dzonych, 36.200 l. wina, 22.900 1. syconego miodu 
i 1,113.700 1. piwa. Gdyby policzyć 1 litr rumu i 
likierów po 2 kor., litr spirytusu i wódki przeęcię- 
ciowo tylko po 1 kor, wina po 2 kor., miodu po 
80 hal., zaś piwa przecięciowo (809/, lwowskiego, 
10%, okocimskiego, ołomunieckiego i t. p., a 10%, 
pilzneńskiego) po 48 hal. litr — to obliczyć mo- 
żna, że w styczniu ludność Lwowa (i to przewa- 
Żnie najnboższa) wydała na napoje alkoholowe 
756.196 kor. Znaczy to, że rocznie wydaje ta lu- 
dność na napoje alkoholowe 9,074.352 kor., w czem 
nie są policzone napoje (np. wielka ilość piwa) 
produkowane we Lwowie. 

Przejezdnych bawiło w styczniu we Lwowie 
4.304 osób, z których 3.406 było z prowincyi, 446 
z Austryi (z innych krajów koronnych), 110 z Wę- 
gier, 245 z Królestwa Polskiego i Rosyi, %0 z 
Niemiec, 9 z Rumunii, 4 z Anglii, 3 z Włoch, 3 
z Szwajcaryj, 2 z Danii, 2 z Ameryki, 2 z Fran- 
cyi, jedna z Bułgaryi i jedna z Azyi. 

W styczniu wykończono we Lwowie budowę 
17 domów, a 20 przedtem ukończonych oddano do 
uzytku, jeden dom rozebrano, a w dwóch przepro- 
wadzono gruntowną restanracyę. 

W gal. Kasie oszczędności złożono 4,110.328 
koron na książeczki wkładkowe, a wyjęto 4,311.068 
kor. Stan kapitału wkładkowego wynosił 31 sty- 
cznia b. r. 81,461.608 kor. Na poczcie nadano 
1,880.266 zwykłych listów, 2,267.800 kart kore- 
spondencyjnych, 123.385 listów listów poleconych 
i za pomocą przekazów wysłano ze Lwowa 2,627.629 
kor., zaś za pomocą pocztowej Kasy Oszczędności 
0,400.330 kor. Natomiast nadeszła do Lwowa za 
przekazami 3,727.928 kor., zaś przez pocztową Ka- 
sę Oszczędności 4,032.664 kor.; zwykłych listów na- 
deszło tylko 770.741, kart korespondencyjnych 
682.793, a listów poleconych 140.516. Przez cały 
miesiąc nadeszło do Lwowa pozalwowskich dzien- 
ników i czasopism razem 220.308 egzemplarzy, na- 
tomiast ze Lwowa ekspedyowano lwowskich dzien- 
ników i czasopism 2,681.335 egzemplarzy. Znaczy 
to, że Lwów odbiera zamiejscowych dzienników i 
czasopism przeciętnie dziennie około 7.343 egzempła- 
rzy, natomiast dzienniki i czasopisma lwowskie ekspo- 
dyują na prowincyę i po za granice kraju około 
89.377 egzemplarzy dziennie. Depesz telegraficznych 
nadano ze Lwowa 27.314, zaś odebrano 29.470; 
rozmów telefonicznych na sieci lwowskiej było 
148.950, zaś na sieci międzymiastowej 1.787. Tele- 
gramów nadano przez telefon 3.039, odebrano 
przez telefon 3.246. 

Nakoniec wspomnieć należy, że zestawione ze 
sobą statystyki za styczeń b. r. miast: Lwowa, 
Krakowa, Poznania i Wiednia wykazują, iż z miast 
tych najmniejszą śmiertelność z chorób zakaźnych 
ma Lwów. Mianowicie z chorób zakaźnych o ostrym 
przebiegu zmarło we Lwowie w stosunku do ogól- 
nej sumy śmiertelności 4:6*%/,, w Krakowie 9:79, 
w Poznaniu aż 101%, zaś w Wiedniu 5"/,. 

Kto z nas najlepiej mówi po polsku? 
Takie pytanie zadał sobie poradnik językowy i do- 
szedł do wniosku, że wszyscy mówimy źle, bo u- 
żywamy dużo prowincyonalizmów. Twowianina — 
powiada on — poznać można po tem, że zaraz po- 
wie ża co?, otżeź psy się pogryśli; Wołyniaka po 
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posłałem do laweczki (sklepiku), otrzymał po sobir 
(subwencyę), tanno kupiłem. (zamiast tanio); War- 
szawianiua po wyrażeniach: „esiamy, koniamy, re- 
kamy; Wielkopoianina: szkółny, rólny, grat na 
skrzydle (ma oznaczać na fortepianie), jest to pod- 
padające (jest to rażące). Poradnik językowy wy- 
chodzi w Krakowie, więc przez grzeczność nie 
wspomina wcale o Krakowiakach i kończy swój 
wykład obserwacyą, iż z tego wszystkiego wypły- 
wa, że tylko literaci mówią dobrze po polsku, po- 
nieważ nie używają podobnych prowincyonalnych 
zwrotów. Co się zaś tyczy prowincyonalizmów krakow- 
skich, to wyręczy my poradnik językowy inadmienimy, 
że jeżeli ktoś powie wyszedł na pole (zamiast wy- 
szedł na dziedziniec), albo to człowiek nikczemny 
(zamiast mizerny, chudy) i zapewni cię szanowny 
czytelniku, że mieszka na wtedermachu (a nie w 
oficynach), to możesz być pewny, że masz do czy- 
nienia z Krakowianinem. 

Fismo polskie codzienne w Petershtugu ma 
niebawem powstać i wspólnie z wychodzącym tam 
tygodnikiem Kraj pracować rad objaśnianiem Ro- 
syan o potrzebach naszego społeczeństwa. Jeżeli to 
będzie pismo poważne, spokojne, nie szowinistyczne, 
a w zasadach politycznych umiarkowane, to może 
nam oddać wielki pożytek. Otoczone jest ono już 
z góry życzliwością społeczeństwa. Mieszkający w 
Petersburgu Polacy złożyli już podobno sto tysięcy 
rubli na założenie tego dziennika; snać więc bardzo 
odczuwają jego potrzebę. 

Zamordowanie Polaka. Z Goldvieldn w sta- 
nie Nevady w Północnej Ameryce donoszą, że nie- 
jaki kapitan Hides zastrzelił w restauracyi Polaka 
hr. Podowskiego, młodego człowieka, który zanadto 
umizgal się do jego żony. Pa/stwo Hidesowie po- 
znali tego młodzieńca przed rokiem w Alasce, 
gdzie podobnie jak i on poszukiwali żył złota. Tam 
hr. Podowski zamiast włóczyć się z oskardem po 
polach, palił koperczaki do pani Hidesowej. Ona 
zaś wolała eleganckiego mlodzieńca, aniżeli brutal- 
nego i ordynarnego. swego męża. Kapitan dowie- 
dział się jednak w końcu o romansie żony z Pola- 
kiem i zamordował go. 

„Tajemnica monasteru Aleksandra New- 
skiego”. Pod tym sensacyjnym tytułem ogłasza 
Petersburger Zły. trudne do wiary szczegóły o 
Życiu w tym monasterze, zaczerpnięte z aktów są- 
dowych, odnoszących się do procesu przeciw za- 
rządey klasztoru, popu Uspieńskiemu. Jest on o- 
skarżony o zdefraudowanie 13.000 rb. z funduszów 
kłasztornych. Obwiniony usiłował w ten sposób 
zmniejszyć swą odpowiedzialność, że oskarżył o 
wspóludział w defraudacyach rektora prawosławnej 
Akademii duchownej. Do defraudacyi doprowadziła 
zarządzcę liazardowna gra w Marty. Okazuje się 
mianowicie, że w „celach pokutnyclh“ monasteru 
kwitnął hazard na wielką skalę, a gra trwała nie- 
raz od wieczora do rana. Partnerami mnichów byli 
zazwyczaj bankierzy, urzędnicy policyjni i żona je- 
dnego z generałów. Także pewien wysoki ducho- 
wny prawosławny miał brać udział w grze, Pismo 
wyraża przypuszczenie, że proces ten wydobędzie 
na światło dzienne jeszcze jaskrawsze obrazy z ży- 
cia monasteru. 

Temperatura dnia 28 marca o godz. T-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -L2, we 
Lwowie -+1, w Tarnopolu 0, w Czerniowcach 
0, w Wiedniu -l+ 4, w SBaleburgn +1, w Gracu 
-+l, w Pradze 4 2, w Tryeście + 7, w Atbazyi 
+7, w Raguzie -|-6, w Budapeszcie -14, w 
Berlinie + 5, w Hamburgu -+ 4, w Morachium 
-+1, w Zurychu 0, w Genewie -i-1, w Lugano 
44 w Anglii --7, w Paryżu —-5, w Biarritz 
- 9, w Nizzy -4 6, w półnoenych Włoszech + 3, 
we Florencyi + 8, w Rzymie +4 2, w Neapolu 
—+ T, w Palermo —- 8,w Maaryciww — 2, w Sztok- 
holmie =+ 2, w Petersburgu 0, w Wilnie — 4, 
w Warszawie -+ 2, w Moskwie —4, w Kijowie 
—1, w Odessie —1, w Serajewie —2, w Bel- 
gradzie —2, w Bukareszcie 0, w Sofii —l, 
w Konstantynopolu -4 2, w Atenach + 8. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Zmarli. W Lublinie umarł Albert Leon Gło- 
wacki, ostatni z żyjących do niedawna jeszcze człon- 
ków Rządu Narodowego z czasów powstania r. 
1863, a brat znakomitego powieściopisarza Ale- 
ksandra Głowackiego (Bolesława Prusa). Sp. Albert 
Leon Głowacki był pedagogiem z zawodu. — We 
Lwowie w 74 roku żyeia Błażej Staniszewski, oj- 
ciec znanego dziennikarza, współpracownika Gase- 
ty Lwowskiej. 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4- 1, 
w poł, -+3 R. Bar. 441. Nieruchomy. Pochmurno. 

Szczerość. 

— Jakaś ty szczęśliwa! 
syła cię do wód... 

— I ty przecie jeździsz co rok. 

— Tak, ale mój mąż jeździ ze mną, 


Twój mąż eo rok po- 


Firma: Prof. Franciszek Neuhauser i Sp. 
we Lwowie, Batorego |. 11, poleca fortepiany 
światowych fabryk dla domów zamożnych: Bech- 
steina, Boósendorfera i Ehrbara, a nadto tańsze for- 
tepiany i pianina z fabryk uczciwych wybrane po 
próbach. Prowadzenie przedsiębiorstwa jest takie, że 
nawet z prowincyi listownie zamówione instrumen- 
ty pod gwarancyą odpowiedzą wymaganiom. 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. W niedzielę 


popołudniu „Sherlock Holmes“; wieczorem „Or- 
feusz w piekle*,—W poniedziałek popołudniu „Mo- 


ralność pani Dulskiej“; wieczorem „Cyganerya,* 
opera. — We wtorek popołudniu „Lalka“, wie- 
czorem „Cyrulik sewilski*. —- We środe po raz 


pierwszy „Słoneczna pieśń, “dramat w 4 aktach St. 
Obrzuda. — We czwartek „Szara baš“. — W pią- 
tek „Słoneczna pieśń“. W sobotę popołudniu 
„Kupiec wenecki“, wieczorem „Traviata“, gościnny 
występ Ireny Bohuss. — W niedzielę popołudniu 
„Ach to Zakopane”, wieczorem wyjątkowo o godz. 
Tej „Zygfryd“. 

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
W koncercie nadwornego Śpiewaka Em. Stegera, 
który się odbędzie dnia 5 kwietnia, bierze udział 
Edward Steuermann, pianista, który ma talent 
pierwszorzędny i mimo mlodego wieku posiada doj- 
rzałość zupełną. Jego gra jest subtelną, poetyczną, 
pełną uczucia i połotu — słowem mamy tu do 
czynienia z niepospolitą indywidalnością wirtuo- 
zowską. 

Repertuar teatru krakowskiego. W nie- 
dzielę „Mąż z grzeczności, * komedya Abrahamowi- 
cza i Ruszkowskiego. — W poniedziałek popołn- 
dniu „Kościuszko pod Racławicami*; wieczorem 
„Wesele" Wyspiańskiego. — We wtorek „Moral- 
ność pani Dulskiej“, — We środę „Romantyczni* 
Rostanda i „Folwark Primerose,* komedya Cormo- 
na i Dutertre'a. — We czwartek „Mąż z grzeczno- 
ści”. — W piątek „Rycerze północy“ Ibsena. — 
W sobotę „Don Carlos,* tragedyu Schillera. — 
W niedzielę popołudniu „Tamten“ Maskoffa; wie- 
czorem „Moralność pani Dulskiej.“ — W poaiedzia- 
łek popołudniu „Obrona Częstochowy“; wieczorem 
„Don Carlos“. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 kwietnia. 
3 Revaloung Hug. obra 
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| Mala i Mozarabar, tresowane kruki. Nimi Fosco- 
lette, excentrique francaise. Fdward i Kunegunda, 
wodewil. Viłograph, sensacyjne żywe obrazy- — 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4 i 8. 


Literatura i sztuka. 


Franciszek Jaworski. Lwowskie znaki b:- 
Ulicteczne*, Lwów, 1907. — Monografia p. Jawor- 
skiego o znaczkach, napisach, etykietach, piecząt- 
kach, wyciskach itp., którymi opatrzone są książki 
ze starych publicznych i prywatnych bibliotek 
lwowskich, jest mimo tematu suchego i wlaściwie 
nie bardzo zajmującego, pracą historyczną rzeczy- 
wiście interesującą, a to dzięki temu, że autor jej 
ożywił temat swój uwagami i szczegółami nietylko 
zajmującymi, ale i zajmująco podanymi i oświetlo- 
nymi. 
pożytecznym i cennym nabytkiem; wzbogaciło ono 
tę gałęż literatury naszej, a zarazem powiększyła 
pokaźną w niej zasługę p. Jaworskiego, który sze- 
regiem znanych i znakomitych dzieł historycznych 
zdobył już sobie wybitne miejsce wśród naszych 
pisarzy historycznych, Sumienne, gruntowne opra- 
cowsnie przedmiotu, owiane gorącą miłością zabyt- 
ków dawnej, świetnej przeszłości naszego grodu 
cechuje tę pracę, której bistorya naszego miasta 
zawdzięczać będzie wydobycie z pyłu zapomnienia 
i zachowanie niejednego ważnego i zajmującego 
szczegółu z dziejów kultury i oświaty dawnego 
Lwowa. 

Ignacy Paderewski pracuje nad nową operą 
pod tytnłem „Sakuntala" do słów MKatulla Men- 
dèsa, 

* Plan miasta Wiednia. Nakladem instytutu 
kartograficznego Artaria & Co w Wiedniu wyszedł 
najnowszy plan miasta Wiednia, zrewidowany sn- 
miennie według katastru ustalonego na rok 1907 
obejmujący wszystkie 21 dzielnie odróżnionych ko- 
lorystycznie, wszystkie istniejące i zaprojektowane 
ulice i linie tramwajowe, a nadto alfabetyczny spis 
ulic i placów, rejestr ważniejszych gmachów, za- 
kładów, pomników, skorowidz urzędów i statysty- 
czne objaśnienie. Format jest wygodny, kieszonko- 
wj, a podziałka planu bardzo stosowna, bo 1:25.000. 
Dla osób, zwiedzających Wiedeń, będzie ten plan 
wygodnym przewodnikiem i łatwo dostepnym, gdyż 
cena jego wynosi 2 K. 40 h. w oprawie kartono- 
wej, a 4 K. 60 h. na płótnie. 

* „Płachta ratunkowa“. Pod takim tytułem 
wydał Krajowy Związek ochotniczych straży ognio- 
wych 59-ty numer Biblioteki strażackiej. Rozpra- 
wka zawiera opis i sposób użycia, jednego z naj- 
praktyczniejszych i najnowszych przyrządów ratun- 
kowych w razie pożaru. Liczne ryciny zdobią ksią- 
żeczkę, którą ułożył p. Antoni Szczerbowski, sekre- 
tarz Związku strażackiego. 

* Nowe książki. Na pułkach księgarskich po- 
jawiły się następujące nowe księżki: 

Henryk Galle. „Pisma Zygmunta Krasińskie- 
go“. Wydanie nowe, opatrzone wstępem i obja- 
śnieniami, w czterech tomach. Warszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebethner i 
Spółka. 1907. * 

Gustawa Gawalewiczówna (Toporczanka). 
„Listki“. Urywki korespondencyi z przedmową Bo- 
leslawa Prusa. Warszawa. 1907. Gebethner i 
Wolf. Kraków. G. Gebethner i Sp. Str. 100. 

Bolesław Koskowski. „Polityka gminna“. 
Warszawa. 1907. Nakład (łebethnera i Wolffa. 
Kraków. G. Gebethner i Sp. Str. 232. 

„Myśl i słowo*. Zbiór drobnych wierszy i 
powiastek rozmaitych autorów. Dochód przezna- 
czony na szkołę ludową w Śniatynie. Str. 78. 

Antoni Kurka, e. k- adjunkt Dyrekcyi poli- 
cyi we Lwowie: „Słownik mowy złodziejskiej“. 
Wydanie trzecie zmienione i rozszerzone. Lwów. 
Nakładem autora. 1907. Str. 98. 


Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 28 marca. 

(Z) Z niecierpliwością oczekiwały dziś 
sfery giełdowe wiadomości z Londynu i Pary- 
ża, jaką decyzyę powezmą zarządy banku an- 
gielskiego i francuskiego w sprawie podwyższe- 
nia stopy procentowej. W południe nadeszły 
depesze, zawiadamiające, że ani w Anglii, ani 
we Francyi nie podwyższono stopy eskontu, co 
dało impuls do bardzo znacznego ożywienia się 
ruchu na giełdzie i do ponownego podniesienia 
się kursów. Z akcyj bankowych podniosły się 
austryackie kredyty o 4'/, koron, akcye pe- 
szteńskiego banke komercyalnego o 10 koron, 
z kolejowych Staatsbahny o 3 korony, lombardy 
o 27/, kor., akcye kolei busztiehradzkiej o 6 
koron; z przemysłowych alpiny o 8 kor., pra- 
skie akcye żelazne o 61 kor., akcye Schodni- 
ckie o 10 koron. Silna tendencya utrzymała się 
aż do zamkuięcia giełdy. 

Bank krajowy dla Bośnii i Hercogowiny 
podwyższa swój kapitał akcyjny o 2 miliony 
koron, z 8 na 10 milionów. 

Z Pesztu donoszą, że rząd węgierski za- 
mierza przy nowym rozdziale kontyngentu 
wódczanego odebrać gorzelniom fabrycznym 
zupełnie posiadany przez nie kontyngent 
(200.000 hektolitrów), a rozdzielić go pomiędzy 
gorzelnie rolnicze. 


TELECRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depeste popołudniowe). 

Poznań. Kilku gimnazyalistów Polaków, 
wydalonych bezprawnie ze szkół pruskich, 
zwróciło się do gimnazyów w Bawaryi z prośbą 
o przyjęcie, lecz otrzymało odpowiedź od- 
mowną. . 

Bukareszt. W powiecie Valcea wojsko zabiło 
wczoraj 4 chłopów a wielu zraniło. W Buzeo i 
Bahova zniszczyli chłopi okoliczne dwory. W Ci- 
nieniu podpalili kilka dworów. Trzech chłopów 
zabito, jednego zraniono. Także w powiecie 
Dolju przyszło do starcia. W Bailesci chłopi 
mieli 150 rannych i wielu zabitych. Wielu 
chłopów aresztowano. W powiecie Oltu znisz- 
czono prawie wszystkie dwory. Do Kukuresti 


* 


wysłano artyleryę na pomoc piechocie. W po- 
wiecie Braila chłopi podpalili kilkanaście 
dworów. 


twanowo Wozniesieńsk. We wsi Leżnie- 
wie weszło onegdaj wieczór do biura stacyi 
pocztowo - telegraficznej siedmiu uzbrojonych 
bandytów i grożąc rewolwcrami zrabowało pie- 
niądze i marki. Podezas ucieczki i pościgu je- 
den z napastników upadi, a w tej chwili wy- 
buchla bomba, którą miał przy sobie, i rozszar- 
pała go w kawałki. Inni napastnicy uciekli. 
Warszawa. Onegdajszej nocy policya i woj- 
poż przeprowadziły rewizyę w drukarni Ludwika 
Bilińskiego przy ul. Nowogrodzkiej. Drukarnię o- 
pieczętowano. Zamknięto biuro dzienników Antonie- 
go Lenkiewicza przy ul. Siennej, a właściciela are- 
sztowano. Wydawnictwo tygodniowe, ilustrowane 
„Koło“ zawieszono na czas trwania stanu wojen- 
nego. 


+4, Fe <evL LEw' 4. WASZE. 


WZA 


Dla historyografi lwowskiej jest dziełko | 
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Pieraszorzędny magazyn na zamówienia 
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Warszawa. W hotelu „Bristol* umarł 
konsul japoński przybyły tu z Petersburga, 
celem zjednania akcyonaryuszów dla Towarzy- 
stwa akcyjnego, mającego się zająć handlem 
rosyjsko-japońskim. 

Łódź. Narodowy Związek zawodowy „Jed- 
ność* wypłacił dotąd 30.000 rubli zapomog ro- 
botnikom, pozbawionym pracy z powodu lo- 
kautn. Robotnicy należący do party] skrajnych, 
nie pozwalają inżynierom zająć się przygoto- 
waniem fabryki Poznańskiego do jej otwarcia, 
oraz zająć się naprawkami z tego jakoby po- 
wodu, że Związek fabrykantów nie udzielił od- 
powiedzi na ich żądanie. ] A 

Podczas sądzenia sprawy Zurka i Swięto- 
szka, oskarżonych 0 zamach bandycki, Żurek 
uciekł z sali sądowej. 

Petersburg. Now. Premia donosi, że w Ry- 
dze komitet  sozyalno-demokratyczny rozdał 
80.600 proklamacyj, wzywających do wymordo- 
wania wszystkich właścicieli dóbr. Proklamacya 
zawiera także wszazówki co do wykonywania 
napadów. s 

Moskwa. Sledztwo z powodu zamordowa- 
nia Jollosa prowadzi się energicznie. Robotni- 
ka Lebiediewa. który rzekomo raz ostrzegł dra 
Jollosa, wczoraj aresztowano. Został on oddalo- 
ny za agitacyę między robotnikami fabryczny- 
mi, później był czynny jako agitator w Zwią- 
zku ludzi prawdziwie rosyjskich. Podaje on, że 
pewien pralitykant sądowy był inspiratorem 
morderstwa. Naczelnik miasta Reinbot wyraził 
rodzinie najgłębsze oburzenie i współczucie z 
powodu zamordowania Jollosa. 


pz A 


MOTEL EUROPEJSKI 
Lwów — Plac hfaryacki 
ALBERT SZROWRON. 

Przyjechali dnia 30 marca. 5. Dembiński z 
Radziechowa. Dr. K. Ciepielowski z Kolbuszowej. 
W. Gold z Czerniowiec. Dr. W. Czaykowski z í 
Przemyśla. P. Weydlich z Krakowa. A. Madeyski 
ze Skolego. Barański: Ostaszewski ze Lwowa. A. 
Kossecki z Rosyi. Dr. A. Wurst z Kałusza. Dr. A. 
Langer z Tarnopola. PP. Dr. Głowińsey z Droho- 
bycza. A. Zubr z Borysławia. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Piac Maryacki. 
Rest:uracyn. Pokój dv śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Frzyjechat dnia 30 marca. Z. Andruszewski 
z Kossowa. Z. Kibitz z Delatyna. H. Łodyński z 
Wiednia. h. Priickner z Przemyśla XK. Jaworski 


z Tłumacza. W. Mokrzycki z Borysławia. 5. 0l- 
szewski z Mwsgi. ©., Podlewski z Tarnopola. 
S. Rudzki z Rosyi. R. Solarik z Bóbrki. N. Ro- 


sental z Borysławia. J. Sawłowski z Kamionki Str. 
F. Fruchtmann ze Stryja. M. Bobrowski z Kozło- 
wa. N. Stoekier z Borysławia. J. Andermam z 
Delatyna. R. Bazali z Suchodołu. 

rT OT S WEIR PETOREERĘCĘCNYNY 


RADESLANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności 


6. k. tprzęw. galic. akcyjny bank hipoteczny. 


Gddział depozytowy 


pryjnuję wkładki na rachunek bieżący 
od 500 K. począwszy, 
za opłatą 4”, odsetków. 


toż 


Na wkładki takie będą na żądanie wydawane 


KSIĄŻECZKI 
Kwoty do 2.000 K. wypłaca Bank bez wy- 
powiedzenia. r 


aktad dra Ługeninsza Piaseckiego 


ul. Trzeciego Maja |. 2 
Masaż zwyały, eleķtrvezny 1 wihracyjny. Gimnastyka le- 
cznicza, ortoredya. Nowe aparaty. Urd. od 2—4 pap. 


Ła=ów 30 marca. (Z izby; handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

AMteye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— do —.— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 576 — do b82.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 596'00 do 59600. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —,—, Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103:—115 — 

Limity w"wławywe za 100 X.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 łat. z 10 proc prem 11050 do 111 20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 10010 do 10080, 4 proc los, 
w 60 lat 9720. do 97:90. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 10150 do 10220. Banku kraj 4 proc. los w b7 lat 
9860 do 9830.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. i emi- 
sya) 9860 do 0000, 4 proe. los w 41 i poł latach 9560 
do —,—, % proc. los w 56 lat 97 60 do 96:30. 

Gblizi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
9900—99'70. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 100*50 
do 101-20. Kom. Banku kraj. 4'/,0,, (3-ej emisyi) 104.00 do 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 90'930 do 9760. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do —— 4 pr c. z 1893 r. 97-50—98 20, mia- 
sta Lwowa 4 proc. 9520 do 9590, 40, bez podatku 
(konwers.) 97 20 - 97.90, 

Mnwety. Dukat cesarski 11-28 do 11:45. Napoleon- 
dor 1906 do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 60 
do 24460 100 marek ni emieckich 117 60 do 118 20 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej* 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Erakowa: 2.31*, 1.30, 8-40*, 5.50%, 8.45, 5.25, 9.80% 

Z Rzeszowa: 10.85. 

Z Podwołoczysk na dwornec główny : 7,80, 11,45, 2.20, 
5.50, 10,80% 

Z ak w ne Podzamose: 2.08, 7.006. 11.25, 5.25, 

Z Ozerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.45 9.05*, 

Z Kołomyi: 19. 5, 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Bawy i Sokels: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.67, 

Z Sambora: 8.16, 1.50, 0.2(*. 

Z Ławcosnego: 7.29, 11.50, 10.669. 

Z Tachii: 8.55, 

Z Raass: 4.50. 


O©dchedzą ze Lwowa: 


Do Krakuwa 8.25, 12.45", 2.45, 4.05%, 8,65, 6.85%, 11.00% 

Do Bsessowa: 4,05. 

De Podwołoczysk x dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.50%, 

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2.36, 6.85, 11.15, 6.87% 
10.08%. 

Do Czerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Do Btryja: 11.80%. 

Do Rawy i Sokala: 7:25 . 

Do Jaworowa : 6.55, 6.00%. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 19.51*. 

Do Kołomyi i Żydacezowa: 3.80. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*, 

Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 8.25%. 

Do Bełzca: 10.45. 

Do Stanisławowa, Ozsortkowe. Husiatyna: 9.107. 

Do Janowa 5.14. 
Uwaga. Pociągi pośpieszna drukowane są literami 


trustemi; pociągi noone oanaosone Be gwiaadką. Pora 
nosza liomy się cd godu. 6 wieczór do b min 59 rano 


e 


skład materyałów krajowych i angielskich "9 


Krójanelski 


e Kzpitaliźci 
©. posiadacze losów, zechcą zażądać nume- 
©" okazowego „Gazety handlowej“. Abo- 
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
r jA g5j2 rocznikiem finansowym wynosi 4 korony, 
Cari eronsteiner, Wiedeń, %| Kalafiory piękne róże sztnka 40—60 


hal ł K i 
3/+, Hauptstrasse 120. des OWIES 1 2 | 
Lo 


C. k. Patent austr. Król. węg. Patent. 


sk ni u T til 
- > że 5 Jan Wojtych, złotnik 
e 


zaprzysiężony znawca sądowy Lwów, 
Akademicka 8. 


Aa ra TEA "IAI SEREK Ea i 
) „trwała na niepogody“, rozpuszezalna w wapnie, do ma- 
jowania domów, kolory w 49 odcieniach od 24 h. za 
kg, i wyżej. R 
1 kg mrstarcza na dwurazowe pociągnięcie 10 mtr. kwadr. 
EF Do zmywania "Si 
jsk emalia, sucha farba Lapidon, podatna, w 50 odcie- 
niach, rozpaszezalna w wodzie, powlekająca za jedno- 
razowem pociągnięciem, nie farbuje. 
Kosztuje 5 h. na m*. Skutek niezrównany. 
Dokładne prospekty i próbki „ratis i franco. 


Lwów, Fredry 4. 
poleca znakomite ciasta świąteczne od ko- 
rony, torty po guldenie. Cukrów desero. 

wych 80 centów tunt. 
Początek suchot, astmę, chrypkę, 
kaszel, dyfteryę, niedyspozycyę żołądka 
i t. p, (uspokaja nerwy) leczy mój praw- 
dziwy miód pszczelny ð klgr. 6 kor. „ra- 
rytas miodoborów* 6 kor. 60 bl. franco 
U GKorz=niewicz em. naucz. Iwanczany 
Główny skład Alojzy Hitdner Lwów. © Ogrodnik żonaty, w sile wieku po- 
G0050030019:08300:00 60500:0C0300000ŁGG Loje posady na ordynaryę do większych 
mea |gzrodow. Łaskawe zgłoszenie pod Ogrod 

nik ulica św. Piotra 31 Lwów. 
Aparaty ssące do czyszczenia dywa- 
uów, ścian i mebli można oglądnąć w han- 
dlu Stromengera Lwów, Karola Lu- 
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dwika 5. 
Kredyt osobisty 
dla urzędników, oficerów, nauczycieli 


itd. Samoistne konsorcya oszczędnoscio- 
wo-pożyczkowa Stowarzyszenia urzędni- 
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 
p Ne? A Cr warunkami takze na długoterminowe 
ET 0” aj ispłaty pożyczek osobistych. Adresy kon- 
15) Ali RIFN sorcyj podaje bezpłatnie Zentrallej- 

i tung des Beamten-Vereines, 

Wien, I.. Wipplingerstrasse 25. 
Klucznica z dobremi świadectwalui 
poszukuje posady, rozumie się dobrze na 
gospodarstwie, lat 4%, ul. Hofmana |. 18, 
parter, drzwi na prawo, Lwów, u p. Bir- 
klowej, 
Ogrodnik pejzażysta 

zc mamami |zBKkłada parki, ogrody, rysuja plany i wy- 
Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. '|onuje wszelkie roboty w zakres ogrod- 


> . 3 ict ;bodzące. 
Jedynie prawdziwym jest tylko BIE LSK w Sapiehy 12. 


BALSAM THIERRY'EGO, Məiatek kilka tysięcy morgów 


+ À iz lasami bardzo zaszanowanymi, pierwszej 
z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 małych lnb 6 po-ljakośei gleba dający rocznego dochodu 
dwójnych flaszek, albo specjalna wielka flaszka z patent,|160,.000 kor., z koleją w miejscu, komplet- 
zamknięciem K. 5— nie sprzedam, pośrednictwo wykluczone, 


Thierry ego maść cantyfoliowa Łaskawe zgłoszenia „Majątek“ biuro 


> Piohna Lwów. 
przeciw wszystkim restarzałym ranom, zapaleniom, skalecze- 


niom etc. 2 słoiki K. 3.60 Wysyłka tylko za zaliczk y lub Biuro Zatatwioi LWÓW 
, 1 


w poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. | 
ICH DIEN Te dwn środki domowe sa znane ogółaie jazo ZR 
[CH les] s 3 Dominikańska 9. 
Dostarcza JWP. Obywatelom i za- 


uajlepsze i niezrównane, 
Allein echter Balsam Zamówienia adresowuć 

aus dor engu-Äpotheke 1: agp 
HT a JApiekatz A. THIERRY Pregrada koło holtsch Satetdrum, kt. dom przemysłowym urzędników, 
We l kody Składy wa wszystkich prawie aptekach. Broszury z PAS PTR 1 służbę wszelkiego 


in m A WW A A A M A M -o m em o 


Frawnie chroniens! 
OO O -—===<"=Stehliuthh 


a Mr. T. Paraskovich 
pteka radw. i fabryka Gu- 
tenstein. 


bai Rokitsoh=Sauartront a i à "M 
oryginalnych podziękowań gratis i franko, rodzaju. Mana sprzedąż kilka intrat- 
; IPEA EPER AP YE wm | - A : > J = 
00000090009 00002000 0000009000000 GC00NO nych majątków ziemskich i kamie- 
Źródła zdrowia i ratunek w choroh zwierząt. $ nio, jakoteż kilka dobrych dzier- 
Nanka un folwarku. © č żaw. 
Wojtek zaprzęgaj miglem! a O a E NE Hofer & 
Nie mogę Jaśnie Panie, bo Siwek A schrauz w zupełnie dobrym stanie, siew- 
zolzuje, a Kaśka kuleje. niki, wozy na żelaznych osiech, pługi, 
A nie wiesz głuptasin co cię We- po, Sena dwu i Sia 
: tapan to Rs da © rony żelazne, młynki it 
arpon uczyl? Zapisz to sobie do- $. MDYŚŁC najlepszym E 
rze. . 
Jeżeli koń kaszle, zołzuje lub cier $ larząd lód! Gniłowody 
pi na robaki, brak apetytu i t. d. da- $ pe: Wigniowczyk s: 1eL T 
je mu się przez parę dni do obroku g ? lab Potatory. i 
EQUIN, a wszelkie słabości i niemoc $ ETTA ossoce o 
zgubi się. i 2006866 +8000 
Jeżeli zaś kuleje, wytknie so- Q Jan Lasociński 
bie lub napręży ścięgna wogóle na © Lwów, Sienkiewicza 2. 
nogi zaniemoże, naciera się nogi | Pierwszorzedny 
FLUIDEM Paraskowicza, tym który w całej armii jest w uży- - . . 
ciu, a w kilku godzinach koń jak nowonarodzony stać będzie. SZaklad krawiecki 
Te dwa środki powinny być zawsze w domu. Goń że do apte- © wietki wybór towarów zagra» 


0060506060 09000000509600608 


ry,ne sprzedają, 


0C0©000800000000600000 OGOQOGCSOGOGSECGOSE 


serre sedmem ozna din 


© ki i przynieś prędko, a żądaj wyraźnie z podpisem Paraskowicza. 
e ETAT” EN arabasi 00 BAFI A. 45 k OE 

5 klg. 6 koron, puszka próbna . Fiuid 2 korony 25 A, 45 kor. g DAE 
e Equin 5 r | | tal i 
9 Cenniki darmo i opłatnie. e lfasony ostatniej mody! 
Q Do nabycia we wszystkich aptekach w Galicyi, które środki weteryna- GODGÓGCOROOGODODGGO 
© 


- - ||| 


Przeprowadzenia 
Gozedicya z pa , 


11000, zarobku! 


na każdoj beczce za rok od dnia knyms, przy odsprzedaży. 


ij, Beczka stołowego białego od 110 K. $ $ 

136 litr. Szamorodnego s od 280 K, 4 52 własnych werów meblowych If 

do maślaczą ud 490 E. ` »a*entow. x 

142 litr. tokaja cd 1420 K. 4 . . e 
tto _ trelera od 353 K. y arg $ aline 


Ruster, koniaki, węzierskie bardzo stare Paszka od 10 K, 
Przy zamówieniach wprost z Węgier 20%, zaliczki. Próby na żądanie. 


Winiarnia Grodecka 58 a. 


Mszaloe wina zaprzysiężone, beczki posacowe dla córek, — Qpust przy wię- $ 
kar5.h partyach opust. — 5 litrów próbnych od 7 K. 50 b. : 


Zastępca ST. BRYLSKI. 


——-- Spółka producentów wina węgierskiego Satoralja Ujhely, - 


Biuro zamówień: Krakowska 6. 


Wiedeń, Echsttenring 27. $ 
Ą Budapeszt, Arany Janos ntcra 8}, $ 
Skłudy do rrueckowania prebli 
2 Lwów, Kościuszki 18. 
ę Telefon 4u8. s, 
e L E Ea T AI 
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Rigan Mihaly % Co 
LADA OTOP MA" | 
„Witamnia' 
parowa maszyna do prania trzecią część 
czasu oszczędza się w praniu bielizny, która staje 
się śmieżno białą i nie niszczy się, jak poprzednio i 
dziecko nawet może maszynę kręcić. Praczką zupeł- 
nie niepotrzebna! Oszczędza się 759, w cza- 
sie, oraz mydło i drzewo każdą maszynę dajemy na 
prółę Cena od K. 54.Prospekty, opisy i zaświad- 
czenia wysyła bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani. 
Fabryka Titania Wels, Górna Austrya 77. 
Spec tabryka maszyn parowych do prania, maszyn 
parowych do gotowania jadła dla bydła, maszyn 
J f rolniczych i separatorów. 

w AZZINKE ITR RADA E TATAAS aen 


Pierścionki 


Podziw wzbudza 
wszędzie nawa 


zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, erebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biźuterye 
poleca Jan Jarzyna 
ubiler, Lwów, lotel 


Europejski. 
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ŁACAVIE masadać smagas 
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Mozędzi c domabyda 
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Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


kJ 


ne iuovowe. ut. Aikssierncicha =, 


do berdzo prydkiej i najłatwiejszej nank, 
Obcych Jęz yśkot, bez neanrzyeciels, 
axotjaŝnieniem wymowy i klucaom, p. t. 


Poizko-Angielski kurs I-szy E. 224, 
Polsko- vusyjaki kurs I-szy K. 420, 


Amerykański Przowodnik s roz- 


PRHEGLAD z dnia 31 Marca 1907. 


powa w mał 


PA Ere 5 = 


ne 4 Ü Ea PEC. 


GA KĘ Zakład pieryszorzędim 


R UM EB © M Z uss ornen 


Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia garderoby, uniformów, firanek i mae 
teryj wszełkiego rodzzju całych i poprutych odnawia wszystko. 


System. Flussa_ odnawia wszystko. System Flussa odnawia wszystko. 
Własny szład fabryczny i. we Lwowie ul. Sykstuska 1. 20 
Naióorny (obok c. k. głównej poczty.) Ii. ul. Batorego I. 20 (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża |. 7. 
c”. zda sę Specyalność: Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór. 
Zlecenia z prowincyi wykonuje się jak nejstaranniej i jak najtaniej. 
Największy zakład w tym zawodzie w Galicyi, Czechach, w Mors- 


wii i na Szlązku. Fabryka w Bernie. 
Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Wielkie uznania z najwyższych ster arystokratycznych | ofi- 


FF" cerskich (Austro-Węgier). "Gzy 


Uwaga! Na każdym w mojej fabryce czyszczonym i ferbowanym przedmiocie zuajduje się kartka z ceną fab 
Upr:sza się więc tylko za okaraniem tej kartki wyrównywać uależy tości. a ; ALLA 
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ŁBA rozszerzona i zmodernizowana 


wyrabia 


W oddziale budowa maszyn: 


Maszyny porowe i lokomobiłe do ruchu zapomocą pary nasyzonej przegrzanej, na- 
stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 


i 
i 


zboża, sieczkarnie, prasy i guiotowniki do oleju. 


Ś Ni 3 Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narządzia do głybokich 

S z wierceń, vrzşilzenia rzeźni, miyny i (. p. ž 
GS Kompletne urządzenia transmisyi w fachowom wykonaniu. 

EM = Pompy i urządzenia pompowe. 
ors a 

m N m sr r 3 rpęr z r 

sg 4 W oddziale i. b. Budowa maszyn rolniczych: 

w A - 3 - . ta : 

E | Lokomobilo, miscarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 


W odd, IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum, 


aj Szpieg E D Me PERO ER AH 
| Rotży pa owe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzawacze pary, aparaty 
nos 4 E) PER- A K 
uonatrużcyę žeiszne, zakłaly gazowe, rezerwoavy, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
sia zBpemocę pary, chłodnice. 


4-4 
ga 


piękny kolor. 


6 s 


kstuska 25 i ul. Hetmańska 6. — Kraków, 3ukion- 


nice 20. — Przesnyśł, ul. Mickiewicza 11. 


uy, 


ul. Sapieżyńska 21. Oraz wszędzie oo nabycia. 


«van uqadmiadzełąca włosy: jest to jedyny w swoi 


rodzaju órodek, który przywraca włosom 


W Iamain | í ; i ) i à 
Ę W oddziale I. Odlewarnia żelaza i metali. 
ZB E (dłewz metalowe i tałazna maszynowe i pudowlane podług własnych i nadesła. 
i uych modedi, aż do wagi 5000 kg. jadnej sztuki. 
mJ 
(APE. 7 oś | ko GOTH 7 ; > E - 
Go ERIE | W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 
-e APE Apareta dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiago rodzaju i t. d. 
4 3 Izmówienia dta una przyłmuje także nasz Inżynier p. Honryk Katzeneiinogen, zumleszkały wa 
ssy b Lwowie uł, Zybilikłowicza L 27. : 
ca 
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Księgarnia Polska 


Zmane zaklady artystyczno-fot 


) graficzne 
„Adela „Rembrandt 
Lwów, Pasaż Mikolascha 


Lwów, Pasaż Hausmanna 


poleca dzieła palzgogiczne 


REUSSWERA 


wykonują fotografie po następujących cenach: 


NIU 


Reż RE n o 8 wizyłowych zir. 2':— 6 mały makart złr. 3:— 
Polako>-Francuski kurs I-szy RA, £ 
K. 8-450, kurs Il-gi K. S60 6 sęcesyjnych s» 2— 6 gabinetowych p 4— 


kur Igi K. 3-80. Wszelkie inne formaty, grupy, tableaux i powiększenia po cenach jak najniższych. 


Za wykonanie artystyczne, trwałe i podobiznę ręczy się. 


„Rembrandt „Adela 
, 
Pasaż Hausmanna. Pasaż Mikoląscha. 


kurs II-gi K. 56/40. 


mówkami angic!akiemi K. 190, 


Marka ochronna: 
„Zotwica" 


nt. Gapsici comp, 


L AA Wa sLU | R re 7 -aah ori | 
Pain-Expelleru | || Cukry deserowe — | 


najwyborniejsze mięszane w kilkudzie- 
sięciu gatunkach po Złr. 120 za funt 


tzekoladę w paczkach 


funt pa 70 cut., 80 cet i 1 Zr. 


Kakao odtłuszczone proszkowane 


puszki blaszsne no 40 cent. i 75 cent., | 
oraz wyborne Herbatniki mię:zano j| 
funt po 90 centów poleca znana od lat fii 
25 parowa fabryka czekolady i cukrów ||| 

Henryka Tretera || 
we Lwowie, ul. Kopernika 3. | 
| 


śmienite, bóle uśmierzające na- 
cieranie; do nabycia we wszys- 
tkich aptekach po conie 80 hal., 
K 1.40 ìi 2K. Przy kupnis tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudelkach z 
naszą ochronną marką „„kotwicą”, 
wtenczas jest powność, že Się 
otrzymało wyrób oryginalny. 
Apteka Dr. Rieliera 

pod „złotym Iwca'* w Pradze, 
ulica Elźbioty : 

No, Uwy. tea dt 

No.5r 5 H sY 


Wysyłka codzienna í 


Podole galicyjskie 
a szczególniej niektóre jego okolice, najmniej do- 
tąd korzystały z sztucznych nawozów z powodu 
braku wilgoci w ziemi, co rzekomo utrudniać miało 
ich działaujo. Po tegorocznej śnieżnej zimie trudna 
już będzie zasianiić się tą wymówką, a w miare 
jak cały świat rolmiczy wysila się na podniesienie 
wydatności ziemi, będzie tym razem i dla Podola 
jedyna sposobność wypróbowania skuteczności ng. 
azych 8ztucznych nawozów, 
I Gal. Towarzystwo akcyj. dlu przemysłu chemi- 
eznego Lwów, Akademicka 8. 


Rare Nr. Telefonu 567. Zamówienia z pro- || 
wincyi załatwia się odwrotną pocztą za 
pobraniem. | 


Rządowo R uprawniona 


A A E : A Przeszło 150.090 siły konia 
a Fabryka wód mineralnych ladą | speepah. bomio G y Zakładach ssąco-gazowych 


K. RZĄCA I CHMURSKI geye w ruchu, 


ńŃw, Gertrudy l. 4 


Minimalne zapotrzebowania maieryału opałowego. Wajtań- 3 
sze koszta ruchu. 


w Mrakowłis, ui. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Prremyzłowej Towarsystwa Lek, Krak. pos z 
lecoce prraz to Towarzystwo 


Wody Mineralne 


t odpowiadujące skisdem cbemicznaym wodom: Mlińeskiej, Giexhttb= i 
Í lerskiej, Reśtorskiej, Micky, MHaryenbadzkiaj, Kombarg, His- M 

singen, tudzieś 
ESPECYALNIE LECZNICZE, jek litową, bromową, jodową, Łejazistą, : 
T kwesngą, oraz normalse wody mineralske, z przopisu prof. Jawoi skiego. $ 


Sprzedał cząstkowa w aptekach drogueryach. -Cewniki na żądanie franco, 


Jówny skład dia Lwowa w apioce J. Wewiórskiego, K 


aiiis PRSTEN SS= 


KARL KREJCAR, zastępstwo LANGEN « WOLF 
Lwów Jabłonowakich 2. 


waselkie używane wielkości do 100 IP. zawaso w robocie i dostaroza się 
heszwłoczni:o. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza 


